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Warszawa. (Tel. M.) Urząd likwidacyżny St. i 
Zjednoczonych zawarł ostatecznie z rządem 
polskim umową o sprzedaż zapasów armii a- 
merykańskie! r udzielenie 6-letniego kredytu 


na 5 proc. 
ki „Morning Post" donosi swemu pismu, że u- 
warn z Polską uwowę o sprzedaż zapasów AT- 


Jetniego kredytu na 5 proc. Wszystkie zakupio- 


Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. z 16 bn). 
Na odcinku Poleskim świeżo przybyłe znacz- 
niejsze siły nieprzyjacielskie przosziy do pono- 
wnego ataku, Skierowanego ne odcinek Sza- 
ciłki.Jakiniowska. Zaciekłe walki trwały przez 
cały dzieć 17 bm. Szaciłki są w naszym zgku. 


m szuja 


1 Anavi jekie d T i Wyekwigowani 


dla 200 tysięcznej armii! 


ne zapasy Gostawią Amerykanie do Gdaliska 


; Na zasadzie tej ņ 
"w drodze do Gdanska 'wyekwiyowanie na 200 


Warszawa. (W. B. K.) Korespondent warsz? w- - 
rząd likwidacyjny Stanów Zjednoczonych za- : 


mii amerykańskiej z udzieleniem Polsce 6-ci0- , 


, szły do konuakcyi. 
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umowy znajduje się obecnie, 


tysięcy ludzi, 80 Iazoizotyw, 4530 wozów dla 
przewożenia wojska 5,000.000 iuntów margary- 
ny i 100.003 ton mgki oprócz znacznej ilości roz- 


maitych materyałów (owsa dla koni i t. 4.). Ta : 


pomoc amerykanska, — pisze korespondent — 
wzmacnia stanozisko Polskl w rokowaniach 
z bolszewikami i pozwoli jej dykłować warunki 
pokojowe. 


Diorzywa bolszewicka na donde poskim. 


Jeden podłą pancerny zdobyty, drugi zniszczony, wszystkie ataki odparte, 


s Walki o via Jakimowska, spaloną ayniem ar- 


tyleryi nieprzyjaciciskiej, trwają bez przerwy. 
Pog Olewskiem atakował nieprzyjaciel nasze 
pozycye piechota, wspomaganą przez 2 pociągi | 
pancerna. Oddziały nasze odpariszy atak, prze- 
Zdobyto 1 pociąg pamserny, 
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KRAKOWSKI e 70 fen. 


Kraków, Dunajewskiego 7, Telefon Mr. 2502. 
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Kraków, Sobota 20 marca 1920. 


Nr. 79. 


uprowadzając 6 nieuszkodzonych wagonów 
pancernych, 4 działa, 7 karabinów masżyna- 
wych, nieprzyjaciel ponowił aiaki od siroay 
Rudny. Radwałowskiej, został jednakże ze zna. 
cznemi stratami odrzucony, Na odcinku Jemii- 
czyna į Zwiakia nieprzyjaciel gromadzi znacz- 
ne słliy, przechodząc miejsczmi do akcyi za- 
czepnej. Celen rozbicia skoncentrowanych na 
odcinku Galuzińce Wołkowińce sił nieprzyja- 
cielskich, które w ostatnich dniach kilkakrot- 
mi. atakowaly nasze pozycye, został przeprowa- 
dzony wypad w Okciicy  Wołkowiniec—<salu- 
zińce, gdzie w zaciętych walkach zniszczone 
nieprzyjaciciski pocięg pancerny, wzięło kilku- 
dziesięciu jeńców, zdobyto “wa działa, irzy ka- 
rabiny m "zynowe, kancelaryę świeżo przyby- 
tej ze wschodu £5 irgi 1 wiele materyału 
wojennego. 

Pierwszy zastępca 4, sztabu generalnego 
Kuliński, pułkownik. 


W dniu imienin 
Józefa Piłsudskiego. 


Kraków, 19 marca. 

Gdy słońca dziś wzejdzie nad polską zieanicą, 
będzie ono świadkiem wielkiego święta. święta 
zjednoczenia, się narodu w hołdzie z miłości dief 
swego najlepszego syna j wodza. 

Drugi to już rok z rzędu zwraca Pałdke www 
oczy w dniu św. Józefa w stronę Belwederu, 
gdzie dla Ojkzyzzy, wysla swój genialny: umygł 
Naczelnik Państwa, Józei Pitsudski, 

Ale zaprawdę, uczucie miłości dla Naczelniką 
spotęgowiało się, skala jego stała się aremuą, 
natężenie silmiiejszem. > i 

Rok ubiegły preymiósłi tyle ciężF h die naa 
chwil, a zarazem tyle dowodów, że z naitrud- 
mniejszych sytuacyżi wypnowadzał mas zwycię- 
sko genibsz Piłsudskiego, iż niema już napre- 
wię w kraju człowieka. w którymby pokuło- 
wały jakieś dawne przesądy czy uprzedzenia; 
natomiast wszyscy Gi co przed rokiem sercem 
kem stali przy osobie Wodza, a widzac, ża 
mie zawiłedli się, że wybór ich był trafny i zbar 


Dziewięjiinastego marca 1919 obchodziliśmy. 
święto tmienim Naczelnika, jako symoblu odb, 
rodzonej państwowości; dzisiejszą proczystońń 
dziej dzkiay: Skny nie 4ydkć oa 

j my nie ty. N 
i Piłsudskiego. 4 

Kraków, historyczna stolicą Polski, vt w 
przeszłości świadkiem i wielkich, wyzwpleń- 
państwotwórczej 
Kazi 


czych porywów i rozumnej, 
pracy. Tu budowat Polskę murowaną 
mierz Wielki tu umacnfiali jej wewnętrzną. 
spoistość i rozszerzaili jej granice Piastowie t 
Jagiellonowie; na rynku krakowskim przysię- 
gał Tadeusz Kościuszko, że zbrojnem powsta- 
niem uwolni kraj od najeźdźców, a dalszą je- 
go obroną i potęgę złoży w ręce całego narodu. 

Może dlatego potrafi Kraków najlepiej oce- 
nić olbrzymie walory Pidsuds:..ego, bohaterskie 
go szermierze rewolucyjnej walki o wolność © 
przezonnego kierownika w pracy mad budawg 
ojczystego gmachu. 

Ową ligozność duchową między osobą swą a 
Krakowem zaznaczył sam Naczelnik, gdy w pa- 
ździerniku zjechał tu na święto polskiej armii. 

Kraków śe Ci dzić pozdrowienia, Wodzu! 
Dziękuje Q: za Twą głęboką miłość dla kraju, 
sa krzepienie wiary w naszą przyszłość w læ- 
tach niewoli, za przeistoczenie snu o szpadzie 
w PYOMIENMĄ rzeczywistość, za nieugiętą walike 
n wszystkimi ciemięzcami, za uratowanie ira 
' ja od amerchii i chaosu, za wzxiesienio się por 

had partyjne waknie i doktryny, za sitę, a jake 

dzierżysz eber? 
A wma a Krakowcm pozdrawia Cię w dnja 
| dzisiejszym caty kraj, cześć wyrażają Gl opii- 
| niome kresy, wschodnie i zachodnie. 


str. 2 


„GONIECE KRAKOWSKI" 


Barykady na ulicach 


Berlin. (BK) W obawie przed komunistyczny- 
mi zamachami, wszystkie ulice, prowadzące ku 
peryferyom miasta, obsadzono wczoraj siinymi 
oddziałami wojskowymi. Wiele punktów we- 
wnątrz miasta otoczono drutami kolczastymi. 
Wczoraj rano tylko dzielnica zajmowana przez 
mowy rzęd była otoczona drutami. Ruch kolei 
miejskiej nie został dotychczas podjęty, nie 


ukazały się również dotąd żadne jeszcze dzien- | 
niki. Wczoraj po południu urządzili komuniści : 
w różnych stronach miasta barykady. Wieczór ` 


przyszło w różnych okręgach miasta do lez- 
nych starć wojska rządowego z tłumom, przy” 
czem strazelano z obu Stron. Dotychczas zgłoszo- 
no 18 zabitych ij 46 rannych, Noc, pominąwszy 
drobne uitarczki, upłyncła spokojnie. 


Walki uliczne w Lipsku. 


Lipsk (BK.) Walki uliczne trwały z małemi przer- 
wami do późnej nocy. Robotnicy wtargnęli do wnę« 
trza miasta. Dworzec Bawarski znajduje się w ich 
rękach. Od północy panuje względny spokój. Dzien: 
nóki nie pojawiły się, W Nauen było podczas nie- 
pokojów 7 zabitych i 16 rannych. Strajk se neralny 
jest tam na ukończeniu. 


Bombardowanie Kilonii. 


Parył (PAT). Agencya Mavi: *. 1>;8, że krą 
mownik niemiecki pod flagą nowego rządu bom 
bardował Kilonię. Zginęło około 500 osób, szko- 


dy są znaczna, 


Ruch komunistyczny w Bazlinie. 

Berlin (PAT). Utworzył się tutaj komunisty- 
czny komitet, pod kierownicauwem niezawisłe- 
go socyalłisty, dra Kohna, w tym celu, aby za- 
prowadzić dyktaturę proletaryatu. 


Walki w Westfalii. 


Kopenhaga (PAT) W Westfalii wywiązaiy się wal- 
ki z udziałem artyleryi, karabinów maszynowych i 
miotaczy min, Robotnicy mieli zdobyć 2 działa, 


„iezawiśli” nie myślą o dyktaturze jad. 


Berlin. (PAT) Reprezentant biura korespon- 
Gencyjnego dowiaduje się od osób stojących 
blisko partyi niezawisłych socyalistów, że o- 
gioszona przez Kappa lista ministrów, Ziożoru. 
z niezawisłych socyalistów j komunistów, nie 
jest prawdziwą. Kierownictwo partyi niezawi- 
Słych nie myśli o Żadnej dyktaturze rad, 


W Falkenstein rząGzą komunisti 


Berilin. (PAT) Strajk generalny zakończył się. 


| 


3erlina. 


Falkenstein znajduje się w ręku komunistów. 


Kastock w rekach robotników. 


Ecriin. ,PAT) Miasto Rostock znajduje sią 
od wczoraj w ręku uzkrojonych oddziałów ro- 
Lkotniczych, które zajęły koszary i wszystkie pu- 
bliczne budynki. 


Odezwa starego rządu. 


Sztutgart. (BK) Rząd Rzeszy wydał następu- 
jącą odezwę: Kapp i Luettwitz ustąuili. Zbzo- 
dnicza awantura w Berlinie jest ukończona. 
Robotnicy! wytrwajcie tak jak w ostatnich 
dniach ochotnie na posterunku. Niechaj każdy 
wróci do pracy. Rząd ukarze surowo zdrajców 
ludu, którzy was zmusili do strajku generalne- 
go. Postara się o to, by żołdactwo nie mogło 
wpiywać na losy narodu niemieckiego. Prezy- 
dent Rzeszy: Ebert, Rząd Rzeszy: Bauer. 


Koniec strajku generalnego. 


Berlin. (Wolff) Kierownictwo akcyi strajku 
generalnego wydało do kolejarzy odezwę, wzy- 
wającą do zaprzestania strajku kolejowezn. ze 
względu: na to, że odniós: on już pożądany © u- 
tek. 

Munachium. (PAT) Strajk generalny zakoń- 
czył się wczoraj o godz. 5.30 po poludniu. 
Dortmund po walce przeszedł w ręce 

robotników. 

:„ofimaxd. (PAT) Wczoraj rano przyszło ta 
də ciężkich walk pomiędzy -:sSjskiem Iządo- 
wyni, milisyą ł Strażą bezpieczeństwa z jednej 
strony, a uzbrojonymi robotnikami z drugiej, 
Rokotnikom udało się pokonać wojsko i zająć 
miasto. Po obu stronach jest wielu zakitych. 


nyżiuciy əğäi kart Wskie. 
Paryż (Havas). w Londynie otrzymano wia- 
domość, jakoby Noske miał się podać do dymi- 
syi. Wybucihły rozruchy w Nuessoldorfie, Dort- 
mund, rialli, przybierając charakter epantako" 
wski. Załegą Hamburga roza'rzela oficerów, 
popierających Bappa. 


Rozszejzewie władzy starege rządu. 

Paiyż |,Hauvua). Ze Stutgaru. donoszą, że 2i0 
zgromadzonych tam posłów uchwaliło rozsze- 
rzenie władzy Bauera, przyznając mu ramo 


: ukarania sprawców zamachu | zmuszenia siłą 


do posłuszeństwa wojsk, które nie chcą opuścić 
Berlina, 


Nowe siarcia w Beriinie. 


Paryż (Havas). W Berlinie wybuchły ma nowo 
ea starolaj w czasie których zginęło 14 
osób. Podobne wiadumości nadchodzą z wielu 


miast W Dreźnie Hczba zabitych ma 
100, rannych zaś 300, w Trewirze 59 zabitych i 
100 rannych, 


idm łam do sztabu francuskiego w Berlinie. 


(Havas). Paryski „Journal“ donosi z 
aż Francuski samochód ciężarowy, wsku- 
tek wypadku podczas jazdy przez ulice mia- 
sta, zranił kilkanaście osób. W odwet za to 
tłumy, mimo przedstawienia ze strony władz 
miejscowych, zdobyły szturmem lokal sztabu 
francuskiego ł zrabowały francuskie magazy- 
ny żywnościowe, oraz wiele mieszkań prywat- 


Co mówi Paryż o przewrocie? 


Lyon (PAT) Dzienniki francuskie omawiając Syś 
uacyę w Niemczech, twierdzą zgodnie, że należy 
uz już otrząść się z pierwszego wrażenia i przystą= 
pić do wykonania traktatu wersaiskiego. „Petit Pa- 
isien“ pisze, ża sojusznicy muszą być bardzo czuje 


| 


ri, gdyż zarówno zwolennicy Kappa, jak i Eberta | 


łą nadzwyczaj wrogo usposobieni dla traktatu wer- 
salsklego. „Figaro“ pisze, że jest rzeczą 'najpilniej- 
szą że wszystkich, aby bezpośrednio zredukować po. 
ięgę wojskową Niemiąc do rozmiarów zakreślonych 
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jej traktatem wersalskim. 


Co mowi George? 


Londyn (PAT) W Izbie gmin oświadczył Lloyd 
George na interpelacyę co do wypadków niemiec- 
kich co następuje. Faktycznie rząd niemiecki był 
ostrzeżony o tem, że przygotowuje się spisek woj- 
skowy. Mimo to nic nie uczynił. Należy pozostawić 
rządowi niemiecktemu obronę, Musimy wyczekiwać, 
zanim przejdziemy do akcyi. Nadto zdaje się, że wy- 
padki w Berlinie są przewrotem przemijającym. 

Francya i Anglia w najzupelniejszem 

porozumieniu. 


Paryż (Havas). „Echo de Paris* donosi z Mo- 
guncyi, że generał Foch, w wywiadzie z przed- 
stawic'elami prasy, podkreślił istnienie najzu- 
pelniejszego porozumienia  framcusko-angiel- 
skiego i dodał, że odbyte ostatnie obrady stwier 
dziły zupełną zgodność poglądów i ścisłe bra- 
terstwo broni państw eprzymierzonych. 


Kapp popełnił samobójstwo. 


Wiedeń. (PAT) „Wiener Allg. Zte.* donosi z ; Prezydent Rzeszy Ebert przybył już w nocy 


Beriina. że prezydent Banku państwa odmówił 
Kappowi ządanych 30 milionów marek.  Sły« 
chać, że Xapp popałnił samobójstwo. W każ: 
Rym razie pobyt jego jest nieznany. Dziś ocze 
kiwane jost przybycie rządu Rzeszy do Berlina. 


specyałnym pociągiem ze Sziutgartu do Ber- 
lina. Rząd Rzeszy wydał nakaz aresztowania 
Kappa 1 Luettniiza, adwokata Bredericka, ad- 


«= Trothę | szereg innych osobistości. 


Numer 7 


Imieniny Naczelnika państwa. 


Lwów (PAT). Na posiedzeniu Rady miejskiej 
prezydent Neuman wygłosił uroczyste przemó” 
' wienmie z okazyi imienin Neczelniką waj 
Naistęjumte odczytano depeszę gratulacyjną, wy 
stosowaną do Naczelnika państwa. Posiedzenie 
zakończyło się okrzykiem. wzniesionym nad 
cześć Naczelnika, państwa. 

Wilno (PAT). Imieniny Naczelnika państwa 
obchodzome będą w Wtlnie uroczyście. 


I Gzesi złożyli Nacz. państwa życzenia: 


Warszawa (tel. M.). Przedstawiciel vploma- 
tyczny republiki ozesko-słoweckiej, Radiinsky, 
złożył w ministerstwie spraw ząagrzmicznych 
w imieniu rządu swego życzenia z okazvi imie- 
nin Naczelnika Państwa. 


Rozkaz do żołnierzy- Polaków, 
wracających do Ameryki. 


Warszawa. (PAT) Rozkaz Naczelnego Wodza 
wystosowany do żołnierzy Polaków, obocnie de- 
mobilizowanych i odjeżdżających do Ameryki, 
w którym podnosi ich patryotyzm j dziękuje 
za służbę dla ojczyzny. Pokazaliście — brzini 
rozkaz — raz jeszcze światu, przykładen: wszy- 
stkich naszych przodków rycerskich, wiedzeni, 
że mie masz oddalenia, nie masz czasu, nie- 
masz miejsca na świecie ogromnym, gdzieby do 
serc Polaków nie dotarł głos ojczyzny, wzywa- 
jący ich do walki Walkę i trudem, ciernie- 
nier: : krwią, odnowiliście węzły, jakie was 
łączą z Polską, Wróciwszy do siedzib i na pole 
waszej dawnej pracy, krzewcie wszędzie wsród 
ziomków tę miłość, która wam przyświecała w 
ciężkich latach wojny, aby tak jak w tym okre- 
sie do was, w każdym następnym do waszych 
dzieci i wnuków zawsze mógł (trafić przez 
wszystkie morza i odległości głos ojczyzny, 
wzywającej swoich R do na. 


Noya ratow znicza Ameryki w Polsce. 


$ 

I 

|  wczszawa (Tel. M.) Bawi w Warszawie Alegro 
Taylor, specyalnie delegowany przez p, Hoovera, 
celem zaznajomienia się z akcyą ratowniczą dzieci 
w Polsce, prowadzoną przy pomocy amerykańskie- 
go wydziału ratowniczego. P. Taylor, w towarzyst- 
wie szefa amerykańskiego wydziału ratowniczego 

T Londynie, p. Bromen, zebrali na miejscu szereg 
danych cyfrowych i przyrzekli dalszą czynną pos 

moc Ameryki w akcyi humanitarnej na rzecz dziew 
ci w Polsce, å 


Odpowiedż na notę rosyjską odejdzie 

przed świętami. 

Warszawa (Tel. M.) Warsz. korespondent dowia- 
duje się ze źródła bardzo poważnego, że nie jest 
wykluczone, iż wysłanie edypowiedzi polskiej na SO- 
wiecką notę pokojową ulegnie pewnej zwłoce. Rząd 
polski czyni wszelkie wysiłki, aby Odpowiedź tę 
przyspieszyć! Musi jednak uzgodnić przedtem nas 
sze warunki pokojowe z postulatarmi zaprzyjaźnio. 
nych z nami państw kresowych. Mowa tu w pier- 
wszym rzędzie o Łotwie i Rumunii. Aczkolwiek je- 
dnak ustalenie już w ebecnym momencie terminu 
wysłania naszej odpowiedzi do Moskwy jest nie- 
ziniernie trudno, wolno jednak przypuszczać, że 
przecież jeszcze przed ówiętami wielkanocnemi uda 
się talii «4 notę pokojową. 


Statystyka bezrobotnych w Polsce, 


Warszawa (tel. M.). Ilość bezrobotnych w Pol- 
sce wynosi wedle marcowego obliczenia 222.536 
osób. Z tego pozostaje w ewidencyi państwowe- 
go Urzędu pośrednictwa pracy 198.517 osób, za- 
Pm zać pobiera 62.419 osób. 


Kontrola nad przemystem kinematogaficznym. 


Warszawa (PAT). Na posiedzeniu komisyi 
skarbowo-budżetowej uchwalono według refe- 
ratu posła ks. Blizińskiego wezwać rząd do o- 
pracowamia projektu ustawy o kontroli nad 

przemysiem kinematograficznym. Uchwalona 
projekt ustawy o państwowej loteryj klasowej. 
Istniejące dotychczas loterye zostaną zniesione. 
ZE en e a E- 
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Z gieldy. 


Lwów (PAT). Kursa giełdy z dnia 18 b. m.: 
Franky szwajcarskie 3600 (żądają 3500), dolary 
amerykerńskie 205 (225), marki niemieckie a 
1000 mk. 285 (305), liry 1100 (—-), dewiza Zurych 
Po (4020), Berln. 280 (300). Reszta nie zmis- 
« niona. 


| 
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pGUNIEU KHA Eier 


Na S'asku cieszyńskim. 


Automoebilem 


Kraków, 19 marca. 
I W ubiegły czwartek, a więc w pierwszy 
dzień sirajku kolejowego, otrzymały redakcye 
pism krakowskich depeszę: Komitetu zjedno- 
czonych stronnictw, wzywającą je do wysłania 
swych reprezinetaniów na konierencyę do Fry- 
Bziatu, która zadecyduje o dalszej taktyce pol- 
skiej na Śląsku Geszyńskim. Strajk kolejarzy 
uniemożliwił zadośćuczymienie wezwamiu w 
całej pełni. Piszącemu ie słowa udało się za 
dzięki uprzejmości posłów Kiemensiewicza i 
Bobrowskiego uzyskać przyrzeczenie, że 
znajdzie cn miejsce w automob.lu, wiozącym 
ma m.ejsce obrad delegatów P. P. S. i Zwią- 
zku górników. Podróż miała rozpocząć się w 
piątek przed południem, tak, że istniała prawie 
pewność przybycia ma czas, (t. j. ma godzinę 5 
po południu) do Frysztatu. 
, W oznaczonym czacie zebrali się też delega- 
ci, oczekując na auto, które zapewniono sob'e 
poprzedniego dnia w Dowództwie Okręgu Ge- 
meralnego. Tymczasem mijała gdozina za go- 


dychu. Zrezygnowalśrny już w zupełności z 
podróży i zabieraliśmy się do domów, gdy wtem 
p godzinie 2'30 po posudniu oznajmił dzwonek 
teleioniczny, że zarezerwowano dla delegatów 
trzy miejsca w aucie ciężarowem, odjeżdżają” 
cen na Śląsk za pół godziny. 

Auto ciężarowe... Lekki dreszcz przebiegł nas. 
Uświadomiliśmy sobie w jednej chwili „przy- 
jemności" takiej podróży, szczególnie w chłod- 
my j dziwnie słotny dzień marqowy. Pomimo 
wszystko postanowiliśmy wytrwać komsekwen- 
dnie w swych pierwotnych zamiarach i coute 
que coute dostać się na Śląsk. i 

Przygotowania trwały 
przeto dopiero przed godz. czwartą ruszyiv na- 
sze anto, wiozące prócz delegatów, kilku iu- 
nych „del nkwentów, których sprawy urzędowe 
zmusiły do wzięcia udziału w „wycieczce“. 

Szofer, przynaglany przez nas do szybszej ja- 
pdy, dokazywał cudów bohaterstwa, tak, że 
miio nasze zdobyło się ma tempo, przynoszące 
zaszczyt wszysikim „ciężarówkom*, 

Wśród ustawicznego, iście dyabelsksego tań- 
ca, przebyliśmy do zmierzchu znaczny kawał | 
drogi, bo aż w okolice Trzebini. | 

Tu wydarzył się epizod nader charak terysty- 
ery i: nozśmieszający swą pozormą paradoksal- 
Nością. 

Oto z bocznej uróżki, ciągnącej się obok go- 
Ścińca, rozległy się błagalne głosy: „Ludzie! 
Ludzie! Weźcie nas ze sobą! Padamy ze znu- i 


Mangchaijego zbio 

Nie dalej jak przed kilku dniami zdumiony 
Kraków odkrył, że w swych szacownych mu- 
rach posiada jedną osobliwość więcej: mecena- 
Sa sztuki, wobec którego blednie Medyceusz, 
zwany Magnitico tj. Wspaniały. Wprawdzie od 
Jakich lat osiemnastu słyszało się, że żyje tu i 
Diieszka niejaki pan Jasienski, znany w ściślej- 
Szyni kole pod egzotycznem mianem „Mangęnhi*, 
oq riezwykiej książki, wydanej przezeń pod 
tym tytulem, a popularnie, z pewną pobłażliwą 
ironią zwany „Japończykiem“, — W gruncie 
rzeczy nie bardzo jednak wiedziano, kto on zacz 
1 czego chce, Od czasu do czasu usiłował wpra- 
wazi e narzucić przemocą uwadze publicznej 
Swoje gusta i kaprysy, organizując jakieś wy- 
Slawy, prelekcye, prosząc, zachęcając, by ze- ' 
chciano korzystać ze skarbów artystycznych i 
kulturalnyh gromadzonych przezeń kosztem ca-. 
tego majątku i trudem całego życia, — ale ko- 
Muż to u nas naprawdę potrzebne, jaką moglo 
e a korzyść lub przyjemność. Dziwactwo 

yle 

Raptem rozeszła się wieść, że po wielu latach 
Próżnych zabiegów, Manggha jednak postawił 
ha swcjem: przekazał, narzucił wprost miastu ' 
Bwoje zbiory, jako dar, w formie stworzenia 
„Oddziału Muzeum Narodowego im. F., Jasień- 

“ego, którego wartość znawcy zagraniczni oce- 
nili lekko na sumę kilkunastu milionów. To po- ` 
dzialało nareszcie. Cyfra zaiinponowała į zwy- 
ciężyła, Zdecydowano się przyjąć dar, a ofiaro- 
z wca stał się odrazu interesującym. Nie zna- | 
czy to zresztą woale, aby równocześnie został 
Kurazu zrozumiałym, 
zewo manglowe, osypane przepychem 
ko salów pąsowych, jak żywe płomienie, wy- , 
wkHające na niezliczonych wiotkich gałęziach, | 
N. nadmiar, obfitość, hojność — to Manggha. 

chodzi jakiś wicher gorącego uczucia i oto 


I 
dzing, a o automobilu nie było ani słychu, ami | 
| 
| 
| 
} 


i 
jeszcze pewien = 
| 


: kulrurałną, 


do Frysztatu. 
żenia, gdyż od Krakowa idziemy piechotą w to 
psie powietrze!" 

Zatrzymalismy weh kuł i czekaliśmy, aż „po- 
tępione dusze“ zbliżą się do nas. Minęła chwi- 
la — i oczom raszym ukazał się następujący 
widok: Kilkunastu kolejarzy w mundurach, 
zabiaconych po kołnierze, biegło truchtem w 
stronę automob.lu, aby ponowić swoją uprzej- 
mą prośbę. j | 

Parsknęliśmy śmiechem. Pierwsze ofizry 
strajku kolejowego — w mundurach  kolejo- 
wych. Ktoś dowcipny a złośliwy, czyniąc alu- 
zyę do zaszłego przed chwilą ircydertu, okre- 
Ślił rygorystyczne postępowanie Komitetu straj 
kowego, który nie chciał użyczyć pociągu na 
odwiezienie z Krakowa. prowincyonelnych ko- 
legów, słowami: „Na złość tatusiowi — wybiję 
sobie ząb”. 

Jedziemy dalej. Po drodze słuchamy opowie- 
ści śląsk ago górnika, znajdującego się między 
nami. Mówił on nam o czeskich gwałtach i o 
mordach, roztaczaa przed oczymą wstrząsający 
obraz tragedyi robotniczych rodzin, których oj- 
cowie zostali za swą pracę dla Polski pozbarwie- 
ni chleba, zbici i zmasakrowani, a których żo- 
ny i dzieci wyrzuciła czeska tłuszcza mia bruk, 
zniszczony cały dobytek, owoc wieloletnich tru- 
dów. 

Patrząc na tę posępmą, zbiedzoną twarz, na 
płonące żarem oczy, łow liśmy w milczeniu ka=- | 
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Jak się Ameryka broni przed 


żde słowo kresowego bojownika. Słowa te były 
zaś bardzo gorzkie i bolesne: 

Czesi nas mordują i gnębią; zobaczycie to 
pźrow.e sami. Niema azi słowa prawdy wa 
wszystkiem, co o nas piszmo. Ogarnia nas wście, 
kłość i rozpacz. Niewisdomo jednak, czy wię- 
kszy jest rasz ból na widok stresznego losu 
matek, żon i dzieci, czy też na myśl, że Polska 
zostawia nas bez pomocy. Jak zbzwienią cze- 
k=my wojska polsk «go, czekamy na czyn War- 
szawy. Wojska miema, Warszewą milezy, lub 
zbywa mas słówkami. Tymczasem my tu bez- 
bronni. Czesi mają bojówki, uzbrojone od stóp 
do głów, nesyłają przebrenych lerionarzy; bo- 
jówkcm tym pomza czeska ża% darmorva, a 
my — my nawet kijów nie mamy. Czyżby nas 
Polską nie chcicła? Czyżby gluchą była na jęk 
swych wiernych syzów? Ależ wszak my dla 
Niej giniemy; z Jej imieniem ma ustach znosi- 
my katusze! Dlzczego więc, dlaczego?* 

W oczach górnika zalśniły łzy. 

Nikt nie próbował mu rawet tłómoczyć, że 
tego, czy owego kroku rządu nie można uważać 
za dowód obojętności, że nakazany on jest „wyż- 
szą racyą stanu“ i czuliśmy, że wszystkie argu- 
menty dziwnie zmalcją wobec tej jędrnej, chło» 
pskiej logik, która: przez usta neszego towarzy- 
szn sformułowała zasadę: „Gdzie dręczą lud 
polski, tam winien tarczą być mu polski rząd, 
osłorą stal pciskich bagnetów. 

Niebawem przekonaliśmy się, że słowa gór- 
nika mie są wypływem osobistych jego przeko” 
nem, czy nasimjów, lecz że powtarza. je cały 
Śląsk. Ludwik Rubel. 


bolszewizmem. 


Teatr w kościele. — Masowe reprezentacye aritybolszewickich sztuk. 


Sztokholm, 18 marca. 


(m-m) „Aftenposten“ donosi z Nowego Jorku: 
Społeczeństwo amerykańskie podjęło energicz- | 
ną walkę z propagandą bolszewicką, wciąga- | 
jąc do tej walki zarówno prasę, jak nauczycieli ; 
i duchownych. Księża przez pewien czas wy- | 
głaszali piorunujące kazania przeciw bołszt- ! 
wikom, œ jednak mały stosunkowo wywienało , 
mpływ. | 

Pewnemu młodemu księdzu przyszła do głc- | 
wy myśl, aby napisać religijną sztukę, w któ- 
rej byłyby plastycznie przedstawione współ: 
czesne choroby, nurtujące organizm snołeczeń- 
stwa, oraz środki dla uzdrowienia. Ksiądz-autor 
sam irscenizował sztukę. Na tle prostych de- 
koracyi odegrali ją.akiorzy w s«mym kościele. | 
Początkowo było to zamierzore na jeden raz, 
ale przedstawiem'e wywołało takie zaintereso- 


: 


drzewo wstrząsa się, rozrzuca wokół siejbę pur- 
purewych koron, zasypuje ulewą Pomego 
kwiecia lada przechodnia, co przypadkiem znaj- 
dzie się w jego kręgu — upojone własnem we- 
wnętrznem bogactwem, świadomością, że może 
da; tak wiele, rozkoszą darzenia. 

Ges: to niecodzienny, wyjątkowy, „dar ma- 
gnacki* i „czyn spoleczny'* bezwąlpien.a —- a 
jednak nie myślę pisać na ten terat dytyranı- 
bu. Pan Jasieński tego nie oczekuje, wystarcza 
mu własne spełnienie, może sympatyczne vd- 
czucie szczerego uznania,  niczupełnie jeszcze 
zoryeniowanego, ale wdzięcznego ogółu, f hołd 
milczący i dyskretny prawdziwych przyjacioł. 
Par Jasieński jest mądrym i wie, co czyni. Wie, 
że zbierać skarby na to, by w danym: mon:eucie 
móc rzucić wszystko pod stopy uimiłowanej, 
r:zrastać latami w świetność i piękno, by w ja- 
kiejs chwili dobrowelnie wyzuć się z tego wszy- 
stkiego, — to rozkosz najprzednicjsza, jak wy- 
borne wino. grzejąca serce a  uskrzydlająca 
mózg. A kochanka to jedyna, która nie zawo- 
dzi, wiekuiście zmienna a młoda nieśmiertelnie: 
Sztuka. Ściślej biorąc: sztuka polska. Tak jest. 
Te zbory, rzekomo egzotyczne zbierane po ca- 
łym świecie, gromadzone ze wszystkich krajów : 
i wieków, to tylko wiano dla Kopciuszka, któ.y 
nim nada! być nie może, bo z rodu i ducha na- 
leży mu się miejsce między pierwszemi. Han 
Jasieński ofiarował sztuce polskiej, a przez nią 


„Ojczyźnie, nie martwe skarby, lecz wartości ży- 


we. Zbiorów swych-nie przeznacza na pomna- 
żanie .ciicniarzy sztuki”, raczej mają one siać 
się jej ogrodein, radosnym i płodnym. Pod 
wpływem promieniowania dzieł pierwszorzęd- 
nych a różnclitych na wrażliwość artystów, pra- 
gnie on widzieć bujny rozkwit talentów z jednej 
streny, z drugiej zaś wytworzyć tę almoswerę 
śtóra da:aby sztuce powietrze do 
oddechu, położyć kamień węgielny zrozunve- 
nia i dobrej woli ze strony ogółu, kióry Staiby 
oparciera dla stóp bezdomnej. io uparte marze- i 
nie, to zamierzenie zuchwale fanaiyka piękna 


wenje, że trzeba je było dzień w dzień powter 


| rzać. Dodatni wpływ był tak widocznym, że 
j niezliczone ataki, na które wystawiony był mło- 


dy duchowiay, musiały zamiliknąć. Z połudn:a 
i północy spieszyli kaznodzieje i izmi zuiinte- 
tesowani do mełego kościoła w Seatle, aby zo- 
baczyć przedstaw:enie i potępić zamienianie 
„sią yni Pańskiej na teatr. 

W sczuduacic jednak działo się zgoła inaczej. 
Większa część księży powracała do swych gmin 
z odpisem sztuki w x eszeni aby ją potem we 
własnych kościołach, z bardzo pomyślnym wy- 
trikiem wystawić. Prasa podjęła myśl, rzuconą 
przez księdza w Sertle i zaczęła agiiecyę za 
dałszem jej rozszerzaniem. Powstał cały szereg 
sztuk antybolszewickich, które grywa sę w ko- 
ściele. Między niemi największą popularnością 
oicszą się sztuki p. t: „Czy dyabeł uwolnił się 


i cezciciełn sztuki, jako najwyższej, najbardziej 


` szacunku godnej wartości ducha ludzkiego. jest 


bodaj trudniejszem i ważniejsze niż pierwsze, 
Znakomicie określa to Avenariuss mówiąc o0 
wychowaniu esteiyvcznem: „Jakże niewiclu wie 
choćby tylko o tem, że chodzi tu o rzeczy nie- 
zmiernego znaczenia. Wyobrażają sobie pod tą 
nazwą coś podobnego do wycłowaniaą na sma- 
koszów przy wybrednyin Stole rozkoszy arty» 
stycznych. Nie wiedzą, że właśnie snob i „pięk- 
noduch* artystyczny zostaje z miejsca zdetnas- 
kowany przez człowieka prawdziwie wykształ- 
conego rótetycznie, który w swem upojrcniu się 
sztuką „jest pelen Boga". Gdyż tam, gdzie je- 
dnostronnie wydelikacony esteta nie zajdzie das 
lej jak do obrazu lub książki dla niego dzieie 
sztuki cznacza oznacza tylko poczęcie, z które- 
go ma się narodzić rozszerzenie życia, jego ze- 
stokrutnienie. Wychowanie estetyczne, prowa- 
dzi da wyższego poczucia życia, a przez nie da 
radości. Współczesna ekonomia odkryła nieda. 
wna ze zdumieniem ogromną ważność mate- 
ryalną uprawiania sztuki, Ale kiedyś ogół prze- 
czuje niewyczerpane zródło szczęścia, jakie dać 
może człowiekowi poznanie i milość sztuki.* 
Powiedziano już, że zbiory p. Jasieńskiego 
nie rua)ą nic wspólnego z martwotą owych ko- 
lekcyi, duszonych jak światło pod korcem, tak 
jak on sam niepodobny jest w niczem do owych 
zbieraczy, godnych pióra Moliere'a lub Bal- 
zaka, których popędy artystyczne oscylużą 
między zazdrością skąpca a ainbicyą pyszałka, 
Pan Jasieński jest estetą w wiefkim stylu, ale 
nie zasklepia się byrajmniej „w wieży z kości 
słoniowej”. Jest nułosnikiem życia i praznie je 
podnieśc na wyżyny artystyczne, a że to wcale 
nie jest rzeczą łatwą, więc niecierpliwi się nie- 
raz i cnlesta je biezem cjętej ironii, jak krół 
perski kazal och'osiać morze — biczem z pereł. 
A to znaczy, jak je secha, Ktokolwiek ma w s0- 
bie żyłkę kolekcyorerzką, ten wie, ze prawdzi- 
wy zbieracz nie da się pomysleć bez tej milo- 
ści. Zbiwwacz rodzi się tak, jak się rodzi artysta. 


r 
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z kajdan?*", „Co się teraz u nas dzieje?", Wszy- 
stikie te utwory mają za podstawę tezę, że: do- 
bra wola, wiana w Boga i umiłowanie pracy 
są najlepszem lekarstwem ma bolszewizm, 
Wszystkie te małe sztuki musiały ustąpić 
miejsca olbrzymiemu misteryum dramatyczne- 
mu, wystawionemu w największym lokaiu mo- 
wojorskim „Madison Square Garden“. Auto- 
tem tego misteryumy w którem występuje 8000 
ludzi, kilkadziesiąt koni, jest właśnie ów mło- 


dy ksiądz z Eesatle. Najsłynniejsi dekoratorzy 
amerykańscy malowali ma ten spektakl deko- 
racye Najlepsza orkiestra symfoniczna objęła 
akompaniament muzyczny, a „Metropolitan- 
Opera* oddała do rozporządzenia chór, z trzy- 
stu osób. Tytuł misteryum brzmi: „Ten, który 
idzie drogą“... „Clou“ sztuki stanowią silnie 


działające na wyobraźnię sceny z męki Chry- 
stusa. 


Syndykalistyczna cenzura w Paryżu. 


Odwołana sztuka. — List autora. — Głosy prasy. 


Paryż, 18 marca. 

(mm) W teatralnych kołach paryskich wywo 
łał żywą dyskusyę fakt odwołamia w teatrze 
„Le Nouvel-Ambigu* premiery komedyj p. t 
„Życie jest piękne“ (La vie est belle), której 
autorem jest M. Noziere. Powodem odwołania 
przedstawienia było stanowisko, zajęte przez 
imtersycdykalny komitet widowisk paryskich, 
który w porozumieniu z federacyą widowisk 
«zaprotestował przeciwko zawartym w sztuce 
rzekomo antysymdykalistycznym tendencyom. 
Komitet intersyndykałny oświadczył, że w ra- 
zie, gdyby autor ji dyrekcya upierali się przy 
wystawieniu sztuki, chwyci się jak najsnergi- 
czniejszych środków protestu. P. Noziere chcąc 
oszczędzić teatrowi awantur i kłopotów, cofnął 
swą sztukę z repertuaru. 

Prasa francuska, komentuje żywo ten incy- 
dent. „Matin“ zamieszcza wyjątek z listu p. No- 
ziere do prasy, w którym zbojkotowamy autor 
pisze: 

„Jest to nieściśle powiedzłane, że ja napisa- 
łem „temdencyjną sziukę*, w której bojujący, 
zsyndykalizowawi robotnicy zostali przedsta- 
wiemi w sposób obelżywy i oszczenczy. To ja 
zostałem spobwarzony. Komitet imtersyndykal- 


my i iederacya widowisk, nie znając mojej sztu- 


Z 1EA1EU „BAGATELA, 


Popis stoły tanecznej pny Niny Doli. 


Wytwomy teatrzyk zajęty do ostatniego m.: j- 
sce, Publiczność doborawa, . stłumiony szmer 
głosów, woń perfum, szeregi efektownie obna- 
żonych białych ramion kobiecych i muicj vie- 


ktownie ogołoconych czaszek... Te ostatnie do i 
, Rita lub Wiesenthal, może to, czem nas darzy, 


dam nie należą. 30 stopni Celsiusza, z olpowie- 
dniem ciśnieniem atmosfery i nie tylko atmo- 
sfery. Cisna się ludzie — ale w porządku. — 
Ta publicznoś inaczej nie umie się cisnąć, nie- 
które damy wachlują się afiszami, niektóre fo- 


ki, dały posłuch plotkarskim pogioskom, rodzą 
cym się za kulisami“. 

„Temps“ występuje ostro w obronie skrzyw- 
dzonego autora. ironizując na temat niepowo- 
łanej cenzury. 

„Nasz utalentowany kolega Noziere padł pier 
wszy ofiarą. synd: Lai siycznej cenzury — pisze 
„Temps. — Teatr „Le Nourel-A mbigu* próbo- 
wiał jego sztukę zatytułowaną „Życie jest pię- 
kre“, Już sam tytuł czyż mie stanowi prowoka- 
cyi i obelgi dla C. G. T.! Jakże życie może być 
pięknem pod jarzmem burżujów? Moglo się 
zdarzyć wprawdzie, że Noziere piękność życia 
współczesnego głosił przez ironię i dla kontitra- 
stu.. Ale to sę figury stylistyczne, zbyt subtel- 
me dla świętej imkwizycyi z ulicy Grange-aux- 
Belles. Wszak to pachnie arystokracyą i dumą 
dawnych czasów. Drwić sobie z fimezyą z ludzi 
— to passeizm i reakcya! Sztuka p. Noziema nie 
miata szczęścia podobać się kikuniastu zsyn- 

dykalizowamym statystom, maszynisiom, za- 
miataczom, strażom, pełniącym służbę w cza- 
sie prób. O swem. niezadowoleniu zuwiadomili 
komitet imtersyndykslistyczny, który odnazu ze 
swego piedestału wszechpotężnego sanhendry- 
nu dał wyraz bezeranicznemu oburzeniu*. 


tele skrzypią, a nawet į muzyka grać zaczyna. 

Kurtyna rozsuwa się lekko. Poszya młodych 
olał, dziewiczych torsów, białych nóżek — wszy 
siko spowite w barwme gazy, anopy koiorowe- 
go Świaiła, zaklęte w rytm wdzięczny. 

Na czole ora — Nirai Jest w niej coś z wio- 
sny, z bwiavu nawpół rozwiniętego, promie- 
ni, słonca, z nieśniiwłej piosnki, właśnie roz- 
povzętej. Może nie dorówinywa wietuozkom, jak 


za mało wyuczone, za bardzo swojskie, Ale jest 
w tem dusza, jest imsłymkt amtyzmu, intuicya 
poezyi. I dłatago podoba nam się Nina, okla- 
skujemy je, cieszymy się tą Pląsającą dziew- 


czynką, która budzi w nas uczucia dalekie od 
zmysłowego mzigrania nerwów na widok za- 
wrotmych piruetów i dobrze wypełnionych try- 
kotów wirtuozek tańca. 

— Dobry wieczór! A gdzie pami sie-izi? — py- 
ta w antrakcie jakaś pani swą znajomą. 

— Ach! droga pani!... Ja już nie wiem, gdzie 
siedzę i czy sedzę! Jestem zdenerwowana, nie- 
spokojna. 

— Diaczego? 

— Jakto dlaczego? Moja Helusta wystepuje 
teraz! Ogromnie utalentowane dziecko! A jar 
ka rozwinięta! 

— Umysłowo? 

— To swoją drogą, ale wie pani, tak w sobie 
rowwinięta! Wtdziała pami jej rogi? 

— A do której klasy chodzi pami córeczka? 

— Mniejsza o klasę! Ona tańczy, ale jak! No, 
do widzenia, lecę za kulisy! Trzeba jej dodać 
odwagi! Pocałunek macierzyński to sakra- 
ment! 

Wysłuchiałem tego dyalogu w milczeniu i ró- 
żne refleksye przyszły mi do głowy. 

Czy to jednak nie jest zbyt ryzykowmem wy- 
rywać małe dzieci z otoczenia rodzimego, nie- 
mal z pokoju dziecinnego od lalek i zabawek — 
i wprowadzać w denerwujący i podniecający 
świat kulis. Budzić w sercu dziecita przedwcze- 
śnie imstyrrkta i chęci, którym może przyszłość 
jego nie odpowie. Czy ta mała Helcia lub Sta- 
sia, czy jej rodzice mają gwarercvę, że będzie 
ona artystką, że ze sztuki, a nie sztuką żyć 
będzie? A jeżeli nadzieje zawiodą, zdolności nie 
dopiszą? Czy to dziesrko po dwóch lub trzech 
latach picia z zadrutego zdroju upojeń, semsga- 
cyi i ekscytacy! — wróci do zdrowych źródeł 
wiedzy i nauki? 

Sztuka jest rzeczą piękną i wzmiosłą, ale nie 
krżdej damo być kapłankę, paląca. mirę i ka- 
dzidło u jej ołtarzy. Zaiste, więcej jest tych, 
co zamiatają świątynię. O matko! Czy chcesz, 
aby twoja córka była babką kościelr'ę? 

Dobre matki i troskliwi ojcowie! Zastanów- 
cie się nad tem zagadniemiem: 

EK. Krumiowzki, 


CÓRKA PANI X 


cieszy się tak wyjątkowem powodzeniem 
w teatrze świetlnym „UCIECHA*, że dy- 
rekcya czuje się zniewoloną przedłużyć czas 
wyświetlania filmu do niedzieli włącznie, 


Jest to zdolność, namiętność, pasya, jest to ortay przepełniających poprostu te va- 


bierna siia sztuki, będąca odpowiednikiem 
twórczości, jako siły czynnej. Podkreślam to 
rozmyślnie dlatego, że przynajmniej dla nas, 
dla współczesnego pokolenia, niepodobna wyłą- 
czyć zbiorów Mangehi, od jego twórcy. Jego 
wyjątkowa indywidualność jest tu motorem, 
który ożywia wszystkie uśpione cuda tła ł jak w 
kalejdoskopie pozwala układać z nich coraz no- 
we kcmbinacye, budzące wciąć świeże, artysty- 
czne nasiroje. Dlatego suche wyliczenie dzia- 
łów i podmiotów, j z jakich składa się ta ko- 
lekcya uważam za bezprzedmiotowe. Zająć się 
term będzie można i należy na tle kolejno urzą- 
dzanych wystaw, z których obecna „japońska ”, 
oglądana. obecnie w pałacu sztuki jest 48 z rzę- 
du, z urzędzanych w Warszawie, Poznaniu, 
Lwowie od lat szeregu.  Wiełoaktową jest ta 
sztuka, której pokazy są jak skrzydła  czaro- 
dziejskiego parawanu, na których tle rozwijają 
się obrazy coraz innych krajów i wieków. 
Lzięki niezmordowanej naturze organizator- 
skiej, i niezawodzącemu nigdy smakowi, — wy- 
stawy te jako kommpozycya całości, są zdarze- 
niami artystyczneini sezonu, ich zmienność zaś 
i ruchliwość posiada pewien specyficzny, ner- 
wowy urok, iak, iż prawie żal pomyśleć, że nie- 
uchronnym biegiem rzeczy nadejdzie czas, gdy 
to wszystko skostnieje w nieruchości, stając się 
objektami muzealnemi, z numerem i tabliczką. 
Dia tych jednak, którzy przed paru laty mieli 
spesobnośc znajdować swobodny dostęp do tego 
cichego mieszkania, — wzniesionego wysoko, 
z widokiem na przepiękny krakowski rynek, 
migocaecy wieczorem złotemi ognikami latarn. 
a o różanym zachodzie zachwycający lotnym 
tańcem jaskółek goniących się w ciepłym pro- 
mieniu wokół złotej iglicy Maryackiej wieży, — 
te chwile spędzone w tem sanktuaryum jak we 
śnie pogrążonej sztuki — pcezsostaną nigdy nie 
zapomniane. Tak wygodnie było spoczywać na 
krytym brokatem, rzeźbionym, włoskim fotelu, 
podczas gdy oczy błądziły po rzadkich sprzę- 
tech, inakatach i obrazach, po mistrzowskich 


płótnach i zachwycających drobiazgach sztuki | miedzi, złocie i żelazie, gardy 


le, skarbach Seramu, rzuconych w bezładzie, a 
tem samem mających ten dziki urok swobody, 
monszalancyi, przypadkowości artystycznej. 
Naokół rosną stosy książek i tkanin, które 
gospodarz znosi a znosi, „wyoruje* z głębi szaf, 
z dna skrzyń hiszpańskich j empirow'ych sekre- 
tarzyków, nienasyconej ciekawości gwoli. Przed 
oczarowanemi oczyma przesuwają się bronzowe 
— złote światłocienie Rembrandta, sztyciy Pi- 
ranesa, jak wydmuchane z piany i koronek, de- 
moeniczne akwaforty Klingera, illustracye Du- 
laca do „Burzy“ Szekspira i do „Lysiąca jednej 
nocy". japonskie „księgi kwiatowe“, A potem 
rece nurzają się w stosie tkanin. Jakieś mate- 
rye. wiotkie jak nigia, miękkie, przy- 
ćmione, pastelowe jedwabie francuskie. nene- 
ckie brokaty w złote róże i owoce, pasy 
chińskie haftowane dwustronnie w drobniutkie 
figurki ludzkie, ornaty sztywne od haftów, wy- 
obrażających całe sceny mistyczne, arabskie 
bramury, szale hiszpańskie i znowu pasy, roz: 
wijane z chrzęstem jak stubarwne, złotolita wę- 
żę, japońskie, perskie, indyjskie į nasze, słuc- 
kie, cała gama najwyszukańszych barw, roz- 
kosz wzroku i dotyku, żywa ilustracya pewnych 
rezdziałów z „Dyałogów o sztuce", Oskara Wil- 
de. Znużone nadmiarem tego szaleństwa, pod- 
noszą się oczy i napotykają na ścianach „Czar- 
ne łabędzie" Pankiewi.s. „Olę  Myczólkow- 
skiego, „Macierzyństwo“ Wyspiańskiego. 
Gdzieś, w kącie pod ścianą majaczy kamienny 
sarkofag płaskorzeżbiony, para królewska, dłoń 
w dłoni legła na wieczny spoczynek starożytna, 
hieratyczna, nieco jakby czas  wtlaczał 
ich ccrar. bardziej w głąb, co ich w końcu po- 
praży i wchłonie, wygładzając powierzchnie, 
jak pamięć ludzie nad minionem. Indziej nia- 
iaczą szklanmmem ucd*jciem staroświeckie ser- 
wantki, na dole jakieś czapki pozłociste, ranta- 
styczne nakrycia słowy. wyżej porcelana ja- 
polska, chińska, francuska, korecka, obok oka- 
zy współczesnej artystycznej ceramiki, dalej 
pierścienie jakieś starożytne, kuie w srebrze, 
i laki japońskie, 


U 


' drobiazgi z kości słomiowej, będące arcydziełami 
* miniaturow ej rzeźby. Pod ścianami poważne 
sprzęty, budowane jak domy, szafy gdańskie, 
holenderskie, hiszpańskie skrzynie, empirowe 
sepety, tem więcej interesujące, że każda krys 
je moc czarujących niespodzianek. Wnętrze bo- 
wiem każdej z nich jest napełnione, nabite po 
brzegi, czy to zwojami tkanin, czy tekami ry- 
sunków -- czemś zadziwiającem, czemś bez 
ceny. 

DLotykać tych makat, tkanych przed  stule- 
ciami, pod innem niebem, przez nie wiern jakie 
cudotwórtze ręce, nurzać się w miękkośsi tych 
jedwabi, upijać nieporównaną tonacyę barw, 
ważyć na dłoni te misterne, drogocenne cacka, 
móc złożyć kwiat na podstawie posągu Buduny, 
który nie przyjinuje innej ofiary, sięgnąć po 
rzadka książko na pułce i znaleść w niej jakąś 
nieoczekiwaną jeszcze formę piękna -— to wiel- 
ka i wylworna rozkosz. 

Dopetnia i potęguje te wrażenia niepowsze- 
dnia interesująca sylweta gościnnego gospoda- 
rza, snująca się na tych tłach bajecznych, i mo- 
ta w przędzę różnobarwnych, kapryśnych rojeń 
snutycih na tle muzyki, co o tej godzinie zmro- 
ku płynie z pod jego palców z hebanowego pu- 
dla fortepianu, narzuconego ziocistą makatą. — 
Jakaś imiprowizacya zawrotna, nieujęta, w któ- 
rej zdaje się wypowiadać ta indywidualność 
wielostrunna, niesłychanie ciekawa, prosta iï 
skomplikowana zarazem, szydercz, i miękza, 
w której jest polichromiczność Wschodu, coś 
z tęskne] zadumy kresowej Ukraińca, a zara- 
zem cma rafinowana kultura. zachodowca. 

Wszystko to dzieje się bezmownie w obliczu 
„Szału”, Który jest nadto suggestywny i nie z 
tego świata, ahv można znaleść słowa zdolne 
go wyrazić. iż który zwolna zatapia się w 
zrareku, jak blednąca gwiazda. 

Muzyka urywa się nagle, błękilna cisza co- 
raz szezciniej spowija te sale, niemal zawsze 
milczęce, ten coród Hesperyd, kiórego złote 
owoce czekały daieranie lat tyle na usta spra- 
gnione i łaknece. Ewa Lausklza. 
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Numer % 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 
Św. Józefa 
Wschód słońca 6'46 
Zachód słońca 6'51 
Długość dnia 11'54 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO, 
kiątek: „Lilla Weneda*, 
Sobota: „Nina“. 
Niedziela popołudniu: „Tartuffe*, 
Wieczór: „Lilla Weneda'. 
+ TEATR „BAGATELA”. 
Piek: „Brat marnotrawny". À 2% 
Scbota popol.: Przedstawienie dla dzieci i młodzieży. 
Wieczór: „Wuj Bernard". / 
Niedzieia przedpoł.: II. Koncert symfoniczny. 
Popołudniu: „Gra serc". 
Wieczór: „Brat marnotrawny“. 
TEATR FOWSZECHNY, 
Piątek; „Krzyżacy“. 
Sobota: „Odrodzenie“. - Ak ` 
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza". 
Wieczór: „Odrodzenie". 
OPERELKA W NOWOŚCIACH. 
Piątek: „Targ na dziewczęta“. 
Sobota; „Manewry jesienne". A x 
Niedziela popołudniu: „Targ na dziewczęta 
WikzAaDŁ W vūMIJ ARTYST, (pi. sw. Dacha). 
Piątek. Ferd. Hoesick: „Królowa Marysieńka, jako 
ideał Jana HI“, 
Sobota, Józef Flach: „Sławne 
część III: Romeo i Julia. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek ałówny. Linia A—B L. 398. ! 
Sobota. prof. dr J. Reiss: „Robert Schumann" (z ilu- 
stracyą muzyczną). 


in nintowy dla Marzenia Państwa, 


Wczoraj w sali rady m. odbyło się pierwsze zebra- 
nie krak, komitetu obywatelskiego Daru narodowes 
go dla Naczelnika Państwa. W posiedzeniu wzięli 
udział im. książęco-biskupiego konsystorza i kapis 
tuły katedralnej księża prałali Krupiński i dr Po- 
dwin, z ramienia wojskowości gen. Stiller i Pia- 
secki wraz z gronem oficerów, prezes Polskiej Aka- 
demii Umiejętności Kaz. Morawski, reprezentanci 
władz rządowych ze starostą Wł. Kowalikowskim, 
prezydyum m. z gronem radców m, Nedto przybyli 
Zdzisław Tarnowski, prof. Jerzy Mycielski. dziekan 
Akademii górniczej, dyrektorowie wyższych uczel- 
ni krakowskich, dyr. banków  instytucyj publicz- 
nych, prasy oraz reprezentanci obywatelstwa kra: 
kowskiego. 

Zebraniu przewodniczył prez. Federowicz, który 
w zagajeniu zaznaczył, że wedle uchwały centr. Komi 
tetu warszawskiego, komitety prowincyonalne ma- 
ją ograniczać swą działalność do zbiórki darów w 
gotówce, Wspominając o dostojnej osobie Naczelni- 
ka Państwa, zawiadomił zebranych, że prześle mu 
imieniem komitetu krakowskiego z okazyi imienin 
serdeczne życzenia, 

Przemówienie prezydenta zebrani przyjęli gorą- 
cymi oklaskami. 


pary kochanków“, 


Na propozycyę prezydenta miasta powołano do ` 


prezydyum honorowego komitetu daru: prezesa 
Pols. Akademii Umiejętności Morawskiego, jako 
przew., jako zastępców rektora Uniw. Jag. Estrei- 
chera, gen. SYmona i Maryana Dubieckiego, Do ko- 
mitetu wykonawczego weszli: prez. miasta Federo- 
wicz, jako prezes, jako zastępcy prezes apelacyi 
Wolter, Zdzisław Tarnowski, dr Henryk Szarski. 
Sekretasze: dr Tad. Szydłowski, rm. Batko, sekr. 
Strasik, Skarbnik dyr, Jan Armółowicz. Członkos 
wie komitetu z rady miejskiej: wiceprezydenci Ban: 
drowski, Sare. Rolle, radcy m. dr Bobrowski, red. 
Foleksa, red. Ronopiński, Kosobudzki, Łuczko, dr 
Rowiński, dyr. Szatkowski, dr. Tilles. Nadto: red. 
dr. Beasupre, red. Maryan Dąbrowski, Tad. Epstein, 
Janowa Fischerowa, prof, dr. WŁ L. Jaworski, dr 
Kaplicki, sterosta Kowalikowski, Jerzy Mycielski, 
dr Nieć, ks. prałat Podwtn, gen. Piasecki, St. Ry- 
chłowska, gen. Stiller, prezes Wzajemn. Pomocy u- 
czniów Uniw. Jag. Truchim, ks, prałat  Wadolny. 
hr. Wodzicka, majowa Zagórska, red. E. Zechenier. 

W końcu r. Imagtu Batko odczytał sprawozdanie 
z posiedzenia gł. komitetu daru narodowego z dnia 
29 lutego br. w Warszawie, poczem prezydent mia- 
sta posiedzenie zamknął. 

A 


Żywność z Ameryki dla dzieci Polski 


Do portu Gdańskiego przybyły znowu 3 okręty 
wiozące z Ameryki produkty odżywcze dla polskich 
dzieci: okręt „Kraków“, należący do polskiej kam- 
panii okrętowej przywiózł 37 ton mleka, ckręt 
„Clausens“ 3.200 t. fasoli i „Saxiłby* 3,000 t. mąki. 
Nadto znajdują się jeszcze w drodze z Ameryki do 
Polski okręty „Wildomino* i Vardulia" z ładun- 
kiem fasoli, ryżu, kakao, cukru, tluszczu, oraz mie. 
ka w znacznych ilościach ogółem 13,780 ton. 
Okręty te przybęda przybędo w marcu, 

Okręt .„Wildomino”, który powinien był przybyć 
do Gdańska w pierwszych dniach lutego z 4.600 t. 
żywności dła dzieci, omal nie zatonął u wybrzeży 


meeen 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


Anglii i musłał być zatrzymany w Angli dla nas 
prawy. Obecnie przybędzie do Gdańska w połowie 
marca, a więc prawie z 6:cio tygodniowem opóźnie- 
niem; co naturalnie zmniejszyło zapasy żywności 
dla dzieci w Polsce. 


„Warszawa“ w drodze do Gdańska, 


Rtr, 5 


Podobne spostrzeżenia ogłoszono już i dawniej np. 
z czasów oblężenia Paryża. Korzystny ten wpływ o- 
dnieść należy do przymusowej dycty wojennej, bra- 
ku cukru i skąpego odżywiania się mlekiem i mię- 


¿ sem. Podobnie korzystnie wpłynęła dyeta wojenna 


a 


(W. B. K.) Ministerstwo aprowizacyi otrzymało ' 


następującą depeszę z Nowego Yorku: „Okręt War- 
szawa odpiynął 5 bm. wioząc dla Polski 4414 ton 
mąki : 16 lokomotyw. 

——— 


Skutki strajków w Polsce, 


(W. B. K.) Jakiemi bzdurstwami o stosunkach 
polskich zasypują agenci bolszewiccy prasę zagra- 
niczną, świadczy następnujaca depesza pisma „Sven- 
ska Dagbladet“ z 11 bm.: „Podczas jednodniowego 
ogólnego strajku w Warszawie — czytamy tam — 
doszło do krwawych rozruchów, poczem zostały œ 
głoszone rządy wiadz robotniczych. Dotychczasowy 
rząd zamknięto w cytadeli", 

— ała 


Ratusz warszawski oblążeny, 


(W. B. K.) Ratusz Warszawy był dziś rano oblężo. 
ny. Tłum ludzi dobijał się do wnętrza chcąc uzyss 
kać przepustki na przejazd kolejowy. Policya po- 
wstrzymywała tloczących się ludzi, którzy jednak 
przełamali kordon i dostali się do wnętrza gmachu, 
domagając się wydania przepustek. 


Przywrócenie ruchy kolejowegn, 


(w. B. K) W rozmowie z  współpracownikiem 
„Przeglądu Wieczornego”, oświadczył minister kos 
lei Bartel, że w nocy z 25 na 26 zostanie przywróco- 
ny normalny ruch kolejowy. Minister zaznaczył, że 
wobec zbliżających się świąt, nie można  pozba- 
wieć ludności szczcgólnie młodzieży szkolnej spo- 
sctbności wyjazdu do swych rodzin. 


Uroczystość w Wilnie w rocznie wyzwolenia, 


(w. B. K.) Z Wilna donoszą, że 18 i 19 kwietnia 
odbędzie się tam uroczystość rocznicy wyzwolenia 
z pod jarzina rosyjskiego. 


0—— 


Choroba cukrowa a wojna. 


Na posiedzeniu towarzystwa medycyny wewnętrz. 
nej w Berlinie omawiano wpływ wojny i odżywia: 
nia się na chorobę cukrową. 

Dr Dragnus Levy podniósł ciekawy fakt, stwier- 
dzony i przez innych, że tak zwane odżywianie wos 
jenne wpłynęło niezmiernie dodatnio na chorych 
na cukrzycę. Śmiertelność spadła niemal o połowę, 
a wogóle schorzenia zwłaszcza u mężczyzn stały się 
rzadszemi, 


nu M 


i na nieżyty kiszek i zapalenia ślepej kiszki 


man | u 


Śmiertelność a stan majaikawy, 


Wydaje się to pozornie zupełnie jasnem. że im 
kto żyje w lepszycn warunkach, tem lepiej dbać 
może o swe zdrowie, bo z jednej strony lepiej się 


į odżywia, ma warunki życia więcej hyzgieniczne, a z 


drugiej strony w razie choroby lepiej leczyć się mo- 
20. Tymczasem statystyka śmiertelności wykazuje, 
że często rzecz ma się odwrotnie i ludzie lepiej sy- 
tuowani umierają raczej wczejniej jak biedący i 
częściej na rozmaite choroby zapadają. "nk np. 
śmiertelność u dzieci z powodu dzfteryi i szkarlas 
tyny jest znacznie większa w sferach majętniejszych 
jak biedniejszych. Taksarno więcej umiera na raka 
osób majętniejszych jak biedniejszych, 

Statystyki śmiertelności dużych miast i małych 
mieścin wykazują znów, że w tych ostatnich umie- 
ra mniej małych dzieci s za to więcej osób stars 
szych, co dowodzi, że dzieci rodzą się silniejsze, a 
starych dlatego umiera dużo, bo ich jest wogóle 
więcej, czyli, że ludzie po małych mieścinach ù 
wsiach żyją dłużej. 

Natomiast chorobą łączącą się ściśle ze stanem 
majątkowym jest gruźlica i tu zależność śmiertel- 
ności od dochodów jest bijącą w oczy. 

Statystyka np. Hamburga wykazuje, że z ludów 


. mających dochodu rocznego 900—1200 marek u- 


ono 


Dięcie nietomiocznych bandytów i paserów. 


marło w r. 1904 na gruźlicę 282, mających dochodu 
3—5.000 marek już tylko 22, a mających dochodu 
ponad 10.000 marek zaledwo 8, Podobne cyfry ogło- 
szono i w statystykach londyńskich. Niech więc bę- 
dzie też małą pociechą dla tych co nie rozporządza. 
ja wielkimi dochodami, że wprawdzie nie mogą 804 
bie oni pozwolić na to i owo, ałe za io co do zdro- 
wia, to nie jeden bogacz z chęcią by się z nimi na 
nie zamienił. 


Moda paryska 2 prytranion malt. 


Sprawozdawczyni „Kur. Pol“ w Warszawie opo- 
wiada, że widziała już w stolicy kilka „problema- 
tów“ połączenia mody paryskiej z przybraniami poł- 
skiemi, bardzo szczęśliwie rozwiązanych. Naprzy- 
kład: kostyum z szarego samodziału, krojem przy. 
pominający gunię zakopiańską, a przybrany apla 
kacyami z zielonego sukna z zastosowaniem rysun- 
ku wycinanek Dobrańskiego. Widziała palto modne, 
krojem paryskim zrobione, tylko przybrane pasa- 
mi z wemiaków o kolorach zupełnie spokojnych, da- 
lej suknię wełnianą, przybraną bogato haftami kra- 
kowskiemi, a jednak nie rażącą i nadającą się do 
noszenia na ulicy, suknię jedwabną o modnej zu« 
pełnie linii, haftowaną w  desepie jednobarwna 
przeniesione żywcem z pisanek elkanocnych, 

Sprawozdawczyni „Kur. Pol." wątpi, czy nasze pi» 
nie zaryzykują „nową modę", 


Osławieni bandyci pod kluczem. — Dokonali oni kilkadziesiąt włamań. — Za napady 
rabunkowe staną przed sądem doraźnym. 


Najjęnożniejsi włamywacze, bandyci, złodzie- 
je, oraz paserzy, gwasujacy w Krakowie i w o- 
kolicy, zostali ułęci przez nasze władze bezpie- 
czeństwa, 

Policya już dawno wpada na ślad owej szaj- 
ki bamdytckiej — ponieważ jednak śledztwo wy- 
inagało wiele pracy, a przedewszystkiem ostro- 
nosci, dochodzenia prowadzace były w wiel- 
klej tajemeicy. Obecnie, gdy śledztwo pranic 
w całości zostało zakcńczonce i uwieńczome po- 
myśinym: rezuviatent — możemy podzielić się 
z czytelnikami ze szczegółami tej kryminalnej 

W aresztach rod Teleęzrafem osadzono do- 
brzo w kronikach policyjnych zapsanych bam- 
dytów. Dopuściłi się oni w stosunkowo niedła- 


gim czasie 

RAILRUDZIESIECIU WIELKICH WŁAMAŃ, 

PONADTO NAPATÓW RNABURKOWYCH NA 
ULICACE ERARÓWA. 

Za zbrodnie te sing. niektórzy sprawcy przed 
sądem doraźnym. 

Wśrod aresztowanych znajdują stę Gwizdek, 
futse Malinowski, Gacho, 29-lefni osławiony 
włamywuez i bandyta — herszt szajki, dalej 
Józef Antonik, ialse Jan Stryj, false Jaworski 
z Dziedzic Stauisiaw Męszo, false Aleksander 
Bemack lub Jasiński, ze Iv.trva, oraz Pawel 
Kenwert, krawiec z Padzórzo. Wszyscy wy- 
inżonieni przesiedzieli wie 1 
cia w kryminale. Są to rzezim €szki La, Wszy- 
stko zdecydowani, dla Których 


„n część swego ży- | 


PCENIECIE NOŻEM JEST POWSZĘDNIM 
CHLEBEM. 


Ponadto aresztowano ich kompanów, pase- 
rów, a miamowicie Hirscha Knaula, 39-letniego 
zegarmistrza z Drohojewa. Kneul ma sławę 
wytrawnego i chytrego pasera, wyłudzającego 
za, bezceiu drogocenne przedmioty. Aresztowano 
dalej pasera, a z zawodu kolejarza, Józefa Gry- 
ja z Trzebini i Antoninę Pająkowa, 48-letniiq 
akuszerkę z Trzebianki. 

Stwierdzono, że szajka powyższa dopuściła 
się wielu włiamań, a między innemi do jubiłe- 
ra Głowackiego w Rynku głównym, gdzie wła- 
mywiacze sknadli wiele przedmiotów srebinych 
i złotych, wsctości blisko ćwierć miliona maâ- 
rek. Następnie włamali się dwukrotnie do u- 
rzędu przywozu ij wywozu przy ul. Szujskiego, 
wyrządzając szkodę mi2: z gorą 70.000 koron. Ró- 
wnież dwukrotnie zrabowali konsum Związku 
urzędników przy ul. Garncarskiej, gdzie łupem 
ich stały się towary wartości 490.000 koron. — 
W jakiś czas potem ofierą ich padt zakład kra- 
wiecki Gagażka przy ul. Marka, któremu skra- 
db: materye wartości z górą 108.066 koron. Po- 
dejrzemi są dalej o włamanie do krewca Mec- 
nerowskiego w Trzebini, któremu szkodę wy- 
rządziłi Ba 48359 keron., 

W toku śledztwa przyznali się, ze cmi są spra 
weami rieudałogo włamana do zezemistwza 
przy ul. Siennej. Usiłowali oni przez kiosk, 
przytykający do sklepu żelaznogo Fonigera, 
włamać się do tego sklepu, a nalstopmia wybić 


St. © 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


Numer 79 


i 
Kzturę w ścianie, za którą zmajduje się skiep 
megarmistrza. Podczas „roboty“ zostali spło- 
azeni 


Szajka powyższa ma rówmież ma sumieniu 
mapady nraburikowe, dokonywane na ulicach 
Kirakorwa. Śledztwo ustaliła ponad wszelką wą- 
fipliwość, że 
ZORGANIZOWALI ONI NAPAD DNIA 6 B. M. 

NA KUPGA KULINOWSKIEGO. 


Kulinowskiego spostrzegki bandyci w kawiatr 
mi „Empire“. Gdy Kulinowski opuścił katwiar- 
nig, bandyci wyszli za nim i dopadli go u wy- 
etu ul. Marka. Do Kutlinowskiego przystąpili 
Amitonik i Męsiko, a grożąc mu przebiciem trzy- 


many mw ręku nożem, zażądali od mego pie- | 


niędzy. Kulinowski początkowo oniercł sią, ale 
na, argument 
„ŚMIERĆ ALBO PIENIĄDZE" 


addat portfel z kwotą 16.000 korom. Lartie! ten 
znaleziomo przy jednym z bandytów. 

Po stwierdzeniu uczestnictwa ich w wymie- 
mtlonych powyżej włamamiach, policya czyniła 
dochodzenia, gdzie bandyci ukryli zrabowane 
kosztowności oraz inne przedmioty. Po długich 
t mozolnych mdagacyach wykryto kryjówki. I 
tak część kosztowności zakopali w parku Jor- 
tkana Oraz na boisku sportowem „Cracovii*. — 
Dużą część złota i srebrna aprzedałi za 40.000 ko- 
ron Knaulowi, u którego jednak przedmiotów 
tych mie znaleziono. Zapytany, gdzie są owe 
rzeczy, odparł Kinanl, że natychngiast je sprze- 
dał pewnemu nmieznajomemu żydowi, zadawa- 
lając się zarobkiem tylko 2000 koron. Następnie 
znajleziono dwa kosze ze suknem u szawca To- 
masza Miliczanowskiego, również dwa kosze ze 
suknem ukryte były u stróżki w domu przy ul. 
Niecałej 1. 9, jeden zaś kosz bandyci oddali do 
Earderoby ma dworcu. 

Prawdopodobnie w ciągu kilku dni połicya 
wykryje dalsze kryjówki. 

Zaznaczyć należy, że do ujęcia calej bandy 
przyczynili się inspektorowie policyjni Dmy- 
tryszyn, Nycz, Rechowicz, Placiński, Buryło i 
Michalak. 


NA DZIEŃ DOBRY! 


Niedawno więzień niemieckich kazamat 
Przeżył w swej duszy ludu swego dramat 
Dzisiaj w czci świata i miłości ludzkiej 
Swięci w Warszawie swe gody — Pitsudskil,.. 


Kr. 
-n 


TELEGRAM PREZYDYUM RADY M. KRAKO- ' 
WA DO NACZELNIKA PANSTWA, Gabinet cywils 
ay Naczelnika Państwa Warszawa Belweder 
Imieniem rady miasta Krakowa składamy naj- 
szczersze życzenia Naczelnikowi państwa z okazyi 
Jego Imienin. W przełomowych momentach, jakie 
ojczyzna nasza przeżywa, najżywotniejsze interesy 
„dążności i cele narodu znalazły opatrznościowego 
wyraziciela w dostojnej i ukochanej Jego Osobie. 
Niechże więc Bóg w jak najdłuższe lata kieruje 
mądrą Jego myśla na pożytek i dla dobra całego 
narodu polskiego. Prezydyum miasta Krakowa. Jan 
Kanty Federowicz, Ernest Randrowski, Józef Sare, 
Karol kolle. 


SPRAWY MIEJSKIE. Onegdaj odbyło się pod prze i 


wodnictwem wiceprezydenta Sarego posiedzenie 
wspólne Sckcyi I, I, III na którem uchwalono 
przedłożyć Radzie miejskiej wniosek w sprawie za- 
kupna gruntów od PP. Norbertanek na Zwierzyńcu 
pod ujęcie wodociągu, w sprawie podwyższenia o- 
płat od widowisk, wprowadzenia dodatku miej- 
skiego do państwowego podatku dochodowego i do 
należytości od czynności prawnych. Po wspólnem 
posiedzeniu Sekcya Il. uchwaliła wnioski Komisyi 
teatralnej w sprawie dodatku drożyźnianego dla 
personalu teatralnego. 

TOR PRZEMYSŁOWY DLA ELEKTRWNI MIEJ- 
SKIEJ. Komisva obchlodowa w sprawie budowy pro- 
jektowanego toru przemysłowego do elektrowni 
miejskiej, odbędzie się dnia 31 bm. i rozpocznie us 
rzędowanie o godz. 10 przedpoł. na stacyi Kraków. 
Grzegórzki. Operat projektu wyłożony będzie w bu- 
downictwie m. oddz. b. do przeglądu od 20 do 28 bm. 
w godzinach od 9 do 2 popol. Zarzuty wnieść mos 
zna w ciągu powyższych 8 dni na ręce magistratu 
łub przy komisyi na miejscu. 

MIANOWANIA. Znany w szerokich kołach towa- 
rzyskich Krakowa radca policyi dr Banach, miano- 
wany został starszym radcą policyi w etacie dyrek- 
cyi policyi krakowa. 

PRZEMYSŁ NAFTOWY, który do dnia dzisiej- 
szego walczył z brakiem niezbędnych artykułów 
dla racyonalnej gospodarki naftowej, może funkcyo> 
nować jak przed wojną, gdyż dzięki spółce Randig 
wo-przemystłowej „Eshape“ zdołano dla naszego kra- 
ju pozyskać większe ilości pasów z sierści wielbłąs : 
dziej, których od wybuchu wojny przemysł nasz 
był pozbawiony. Pasy te dostarcza firma Eshape 
wprost odbiorcom, celem ochrony ich przed wyzy- 
Bkiem ze strony pośredników. Zamówienia należy 
przesyłać pod adresem firmy  „Eshape”, Kraków, 
Pijarska 4. 

SPIS PODOFICERÓW. Powiatowa Komenda Uzu- 
pełnień zawiadamia b, podoficerów. którzy przy o- 
statnim spisie w dniach 20 do 25 stycznia br. zosta- 
wili osobiste dokumenty u Oficerów Ewidencyj: 
nych, że dokumenty te mogą odebrać powrotnie od 

ów Kwidencyjnych. 


E wystapi Dyrekcya policvi 


PRZECIW HARCOM SAMOCHODOWYM. Zauwa- 
żono ponownie, że tak cywilni jak i wojskowi szoz 
fcrzy lekceważąc zupelnie obowiązujące w Krako. 
wie przepisy dotyczące bezpieczeństwa ruchu, jeż- 
dżą zbyt szybko i powodują w ten sposób uszkodze: 
nie prywatnej lub pubiicznej własności a nawet za- 
grażają bezpieczeństwu przechodzących ulicami o- 
sób. Wobec tego. odnosząc się równocześnie co do 
szoferów wojskowych do Dowództwa miasta, przypo- 
mina się szoferom cywilnym przepis, że w myśl pa- 
ragrafu 46 ustęp 2. rozporządzenia min. spraw wew. 
z 28 kwietnia 1910, Nr 61. D. p. p. w obrębie miastaa 
Krakowa należy jeździć z szybkością 6 klm. na gos 
dzinę. Przeciw szoferom, niestosującym sie do tych 
z całą suro- 


PREMIERA „ZIELONEGO FRAKA" w „Barateli* 
najnowszej komedyi Caillaveta i Fleursa odbę- 
dzie się we- wtorek 23 bm. Próby z tej świelnej no- 
¢ wości, która ostatnio tak oibrzymi odniosła sukces 
| w Warszawie, są w pełnym toku. Reżyseryc prowa- 

dzi p. Noskowskai, a nad efektowną wystawa pracu- 

je od dłuższego czasu art. maiarz p. Czepłicki. 
Bilety na premierę, począwszy od dnia dzisiej: 

' szego, nabywać można przy kasie tcatru . 
TRZECI KONCERT (FRANCUSKI) W  „BAGA- 

TELI“ Dzięki przewadze kultury niemieckiej w 

Polsce, mieliśmy mało sposobności do poznania mu- 

zyki symfonicznej francuskiej. Dopiero wojna świas 

towa zdruzgotawszy Niemcy. otworzyła Polsce okna 
na świat i dzięki temu obudziła się u nas chęć po- 
znania kultury romańskiej. Jednym z czynników tej 
| akcyi będzie koncert niedzielny (21 bm.) poświęcony 

w całości muzyce francuskiej, Pieśni kompozytorów 

francuskich śpiewa znakomita nasza pieśniarka Al. 

Szafrańska. Początek koncertu punktualnie o godz. 

1130 przedpołudniem. 

WIECZÓR HUMORU. 7 «kazyi jubileuszu dyr. A. 

Lelewicza, zapowiedziany na niedzielę 21 bm, w 

„Sokole“ zapowiada się świetnie. Bogaty program 


składać się będzie z trzech części; w 1. części wy- : 


į stapią pp.: Kaliciński. Kolwas, Harasymowiez, Mi- 
| nowicz, Korabianka, Pietroń, Krajewska, Tarnawski 
łi Koszutscy; w II. 'części: Remin, Wandyczowa, O- 


I chrymowicz, dyr. Turski, Leon Wyrwicz, Brzozow- , 


ka i jubilat dyr. A. Lelewicz; w III. części; Felłdmas 
nowa, Berski, Zimajer, Ludwig, Hendrichówna, Ku- 
charski, Miarczyński, Szymborski, Zbucki, Czerne- 
kówna, Józefowicz, Solnicki i Latajner:Lawiński. 
Akompaniuje: Barański, Górzyński i Walewski. 
Sprzedaż biletów u J. Rudnickiego, Linia A—B 
idzie nadzwyczajnie. 

PORANEK „MADAME BUTTERFLY" odbędzie się 

"w niedzielę dnia 21 bm. w sali Tow, Lekarskiego. 
Prelegentem będzie dr Józef Reiss. Poranek będzie 
| bogaio ilustrowany, akompaniuje kapelmistrz Ba- 
! rański. 

PROF. CZERBAK wystąpi u nas w „Sokole“ 23 
bm. w programie: „Czy żyjemy po śmierci“, Biłety 
iw księgarni Eberta. - 

XV KONCERT KAMERALNY w Instytucie mu- 
zycznym. z powodu uroczystości w dzień  Imienin 

| Naczelnika Państwa odłożony na sobotę dnia 29 bm. 
ge współudziałem p. St. Abłamowicz Meyerowej 
(fort.) prof, T. Szulc (skrzyp.) i prof. M. Szaleskie_ 
go (skrzyp.) i B. Abelesa (śpiew). 

O OSTATNICH WYFADKACH NA ŚLĄSRU CIE- 
SZYŃSKIM wygłosi w poniedziałek 22 bm. w Domu 
artystów (plac św. Ducha) staraniem krakowskiego 
„Związku pracowników pióra* prelekcyę red. dr. 
Ludwik Rubel, naoczny świadek tych wypadków. 

W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
iRynck A—B L, 30) odbędzie się we środę 24 bm. 

: © godz. 7 -- wieczór autorski młodego poety lwow- 
ı skiego Józefa Wiittlina, na którym autor odczyta 
część swych „hymnów“ i urywki z przekładu „Odyss 
sei“ Homera. Wiittlin, którego utwory ukazują się 
stale w poznańskim „Zdroju“ i w nowozałożonym 
, warszawskim „S5kamandrze' — napisał szereg u. 
f tworów lirycznych o charakterze ogólno-ludzkim, 
! które w najbliższym czasie wyjdą w książce pt.: 


„Hymny“. O Wittlinie pisaał szeroko w „Gazecie 
+ Wieczornei“ Jan Stur. wykazując wybitne walory 
| tego poety, architektonikę muzyczną „Hymnów“ 


| i nowy całkiem oryginalny sposób ujmowania najz 
prostszych zjawisk życiowych, który powoli prze- 


chodzi w lapidarny, monumentalny styl. „Hymny“ 
Wittlina, drukowane w „Zdroju* prostotą swojej 
formy i treści przemawiają do każdego. Dziwny 


to „futurysta”, który od kilku lat tłumaczy Odysseę ; 
Homera. podobno tak pięknie. jak wedle krytyki 
znawców-filołogów. najwybitniejszych — nikt do- 
tąd w Polsce nie tłumaczył. Ale Wiutlin jest futu- 
rystą! Zwracamy uwagę na to. że młody autor, obok 
klasycznych manier jest umysłem nawskróś współa 
czesnym, o czem się publiczność na jego odczycie 
recytiacyjnym, najlepiej przekona. 

„OCHRONA PRZYRODY". VW vkład prof. U. J. dra 
W. Szafera odbędzie się staraniem sckcyi geograf. 
Ogn. naucz. w gie 20 bm. o godz. 6 w Colleg. mi- 
nus Gołębia 11, II. 

ZWIĄZEK PODHALAN, chcąc zapoznać szeroki 

ogól polski z pieśnią i muzyką podhalańską, urządza 
10 kwietnia br. w sali „Sokoła“ koncert. Wykład o 
pieśni góralskiej będzie ilustrowany grą na orygi- 
nalnych gęślach po Sabale. Bliższe szczegóły donio: 
są afisze. 

GRUPA WDÓW i sierót Polskiego Związku Naro- 
dowego urządza we własnym lokalu Karmelicka 21, 
w niedzielę dnia 21 bm. o godz. 5 wieczorem „Uro- 
czysty wieczór” z okazyi Imienin Naczelnika Pań: 
stwa. O Józefie Piłsudskim mówić będzie profesor p. 
Jan Owiński. Wstęp dla członków wolny. goście 
płacą 1 koronę. 

ANKIETA NAFTOWA. Ze względu na coraz tru- 
dniejsze warunki pracy, połączone z tem zaniecha_ 
nie nowych wierceń i zanik produkcyi ropy oraz ze 
względu na konieczność szukania środków zarądz $ 
czych, zwołuje krajowe Towarzystwo naftowe zebra- 


— amer” IGOR  Z20k STR TRO OWA NNE RRC 


gółne postulaty przemysłu naftowego w stosunku 
do polityki przemysłowej Państwa — Ref. dr J. 
Nowak: 3) Zapotrzebowanie kopalń — Ref. Inż. M. 
Szydłowski; 4) Sprawy robotnicze — Ref. Sekretarz 
Zwiazku Metalowców Topinek. Na ankietę tę zo- 
stali zaproszeni listownie przedstawiciele wladz ©Os 
raz wszyscy przemysłowcy nafiowi, ze względu jeds 
nakże na dzisiejsze stosunki pocztowe prosimy o ła- 
skawe przybycie także i tych pp. przemysłowców 
o Med którzy nie otrzymali zaproszenia pisem- 
ne Krajowe Towarzystwo naitowe. 

i "MIĘDZYNARODOWY KURS DLA BALNEO- 
LOGII odbędzie się tego roku w Karisbadzie od 19 
do 25 września. Kurs jest bezpłatny a wykładać bę- 
da na nim największepowasi lekarskie. Objaśnień 
udziela dr Ganz w karisbadzie. 

UCIECZKA DEFRAUDANTA. Właścicielka hotelu 
Stamary w Zakopanem p. Budziszewska zawiados 
mila policyę, iż administrator pensvonatu niejaki 
Priłuckij po sprzeniewierzeniu 3000 korone zbiegł w 
niewiadomyvm kierunku. Wysłano za "nim listy 
gończe, 

WYSZEDŁ Z DRUKU zeszyt 3—5 „Nowości księ- 
garskich Gebethnera i Wolffa* informujący o no- 
wych wydawnictwach. „Nowości wydaje bezpłata 
nie odbiorcom swoim księgarnia G. Gebethnera i Ski 
(Rynek gł. 23). Na prowincyc wysyła za nadesianiem 
znaczka pocztowego (50 fen.). 


Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej 
z dnia 13 marca 1920 r. 
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Polska Luim m DIZEWNA I. ] W frałowie 

uiica Długa 32. 
Na podstawie uchwały Rady Nadzorczej z dnia 
i il marca b, r. oraz na podstawie $$ 7 i 21 sta- 


tutu Spółki zwołuje podpisana Dyrekcya Spółk 


DMDZWYJAJE WALNE ZAROVAJIENIE 


na dzień 6 kwietnia 1920 r. na godzinę 3 ponołu. 
dniu do lokału regakcyi „Piasta“, Kraków, Mały 
Rynek 4, I. p. 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi. 

3. Podwyższenie kapitału akcyjnego w myśl 
4 

5 
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$ 11 statutu. 

. Uchwała w myśl $ 26, usi. 5. 

„ Wnioski. 

Polisa Ludowa Spółka drzewna S. A. w Prakowie 
M. DOrochocki Rudkowski, 


' Wyciąg ze statutu Spółki: 

i 817. Posiadanie pięciu akcyi uprawnia do jednego głosu 
na Zgromadzeniu Walnem. Pełnomocnictwa należy 
przediożyć najpóźniej dzień przed Walnem Zgromadze- 
niem. Małoietui i osoby prawne głosują przez swoich 
zastępców nstawowych, względnie statutowych bez oso- 
bnego pełnomocnictwa. Kobiety głosnją osobiście lub 
przez swych małżonków, jako ustawowych zarządców 
majątku, bez osobnego pełnomocnictwa, albo też „przez 
innych pełnomocników. Każdemu akcyonaryuszowi wol- 
no dla wszystkich przysługujących mu głosów ustano 
wić tylko jednego pełnomocnika. 


lakad krawiecki Ukiorów Meskich 
FR. MECNAROWSKIEGO 


„Kraków, ulica Długa Nr. 58, 


wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
asnych, jakoteż dostarczonych. — Ceny przy- 
z 


' B: ARMATOWICZ. 


Jubiler 
Krakow, Rynek gł. 17, 


poista swój bogato zaopatrzony „magazyn wyrobów zł0- 
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie- 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 22 


STOLARZY 


do robót meblowych poszukuje jeszcze 


„ZAWARSTOL', ZAKOPANE. 


____stępne. — Wykończenie bez zarzutu. 


nie przemysłowców naftowych ma dzień 30 marca * 


1080 roku o godzinie 10 rano do Krakowa do sal 
Tow. Przedsiębiorstw górniczych Tepege w Kra- 
kowie, uł. Jagiellońska 0. z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Słowo wstępne — Prezes kra- 
jowego Towarzystwa naiiowego Wł. Długosz, 2) 0O- 


KUCHNIA FABRYCZNA 


we własnym zarządzie: Zgłoszenia: 560 
Zakopiańskie Warsztaty stol. i rzeźb. Zakopane. 


Numer 78 


„GONIEC KKAKOWSKI" 


Udział w pożyczce najkorzystniejszym sposckem umieszczenia pieniędzy 


omy Węzygcy ulał yz ptr 


Warszawa (PAT) Ogłoszoną została następująca 
odezwa: Polska wkracza z okresu walki o byt po- 
Mityczny w okres wewnętrznej odbudowy swego ży- 
cia. Czekają nas ogromne zadania podniesienia go- 
gpodarstwairolnego i przemysłu, walka z drożyzną, 
wulka z epidemiami, budowa floty handlowej, dróg 
wodnych, kotnunikacyi lądowej. budowa szkół i in= 
nych kulturalnych urządzeń. Nie pokryjemy tych 
wszystkich potrzeb zwyczajnymi dochodami z po- 
datków, ani nie uzyskamy pomocy obcej, zanim so= 
bie sami pomagać nie będzierny. Zasoby pieniężne 
całej naszej ziemi od wód Bałtyku po Tatry, od 
śląskich złoży węglowych po litewskie bory, muszą 
popłynąć szerokim strumieniem ku zadaniom, bez 
spełnienia których nie sianiemy się nowoczesnem 
państwem. Pożyczka wewnętrzna do której podpisy: 
wania wzywa rząd wszystkich mieszkańców, nie 
jest dla nikogo ciężarem, jest sposobnością korzy- 
stnego umieszczenia pieniędzy, jest hamulcem, któ- 
ry powstrzyma spadek waluty ink dla wszystkich 
dotkliwy, Kto w niej umieści swoje zasoby, da dos 


wód, że rozumie łączność interesów własnych z in- | 


tereseim powszechnym. Państwo wywiąże się wtedy 
ze swoich rozległych obowiązków, gdy wszyscy bez 
wyjątku w tej pożyczce wezmą udział, bcz względu 
na to, do jakiej klasy należą, z jakiej dzielnicy po- 
chodzą i jaką wiarę wyznają. Pomyślny wynik pos 
zyczki jest zawisły nie tylko od bogatych, albowiem 
+ skromne oszczędności mogą się złożyć na miłiardy. 
Wszystkie narody składały ogromne pożyczki wo- 
jenne. Wiele pieniędzy wydobyli najeźdźcy z pol- 
skiej ziemi na cele nam wrogie Dziś srałeczeństwo 
nie może odmówić państwu polskiemu łego, co po- 
trzeba na jego odbudowę, na jego odrodzenie. 

chaj wyniki tej pożyczki będą wyznaniem wiu:; we 
własne siły, wobec całego świata, który patrzy 
początki naszego nowego życia państwowego 

chaj będą dowodem, że nie zmarnujemy woln*óc :» 
tylu latach i z tak wielkim trudem zdobytej. 

Podpisano: Skulski prezydent ministrów. © 
| minister skarbu. 
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Mysto to minister kolei zbniowa, straik momma w omy. 


Warszawa (Tel. M.) W nocy z 25 na 26 bm. zosta- 
nie na kolejach polskich przywrócony ruch normal- 


ny. Jedną z przyczyn przyspieszenia normalnego ru: į 


chu kolejowego jest by nie pozbawić młodzieży 
szkolnej możności wyjazdu na ferye świąteczne, W 
rozmowie z dziennikarzami min. Barte! oświadczył, 
że poważnym powodem ograniczenia ruchu było 


- zamieszanie, jakie nastąpiło wskutek strajk: w 3- 
brębie dwóch dyrekcył, 

Wszystko — slowa min. Bartla — co w zakresie 
kolejnictwa zbudowałem po objęciu stanowiska mi- 
nistra kolci, leży w gruzach. Ograniczenie zaś ru- 
chu osobowego znacznie ułatwi doprowadzenie ru- 
chu towarowego do normalnego stanu. 


UNE GN O DD OOO E m 0x. EBRO T E l E | (SEO UNN O 


ieli węgla nie zordknie, Soła przewyłszy produkcję przedwojenną 


Warszawa (tel. M.). Præmier Skulski w roz- 
mowie z korespondentem „Journala“ oświad- 
czył, że wedle obliczeń inżynierów, fabryki pol- 
skie zostaną w Zupeiności uruchomione, a jeśli 
otrzymają dostateczną ilość węgla i surowca, 
wówczas z końcem bieżącego roku przekroczą 
produkcyę przedwojenną. Na wschadze Euro- 
py Polska jest jedynym krajem c"=nportowym. 


=P 


Gwałty i terror cze 


Cieszyn (PAT) W Łazach na zarządzenie czeskiej 
rady robotniczej usunięto z kierownictwa koksowni 
inżyniera Wojnara, W koksowni zatrudnionych jest 
250 robotników Polaków i 90 Czechów. Wśród robo. 
tników polskich jest wielu zteroryzowanych przez 
Czechów. Odpowiednio do dotychczasowego stosun: 
ku narodowościowego rada robotnicza byla polska. 
Po obecnych zaburzeniach jednakże Komisya plebi- 
scytowa czeską w Łazach bezprawnie rozwiązała 
dotychczasową radę robotniczą | mianowała przy 


Poszukiwane są szczególnie nafta i drzewo pol- 
skie, które dzisiaj w znacznej ilości eksploatuje 
się. W końcu premier Skulski potrącił też o 
kwestyę t. zw. sfery wpływów j powiedział, że 
pragniemy być pożyiecznym członkiem wielkiej 
rodzimy narodów, lecz nie przedmiotem siery 
wpływów obcych. 


ski w Zagłębiu, 


| poparciu żandarmerył, nową zadę, zupełnie czeską, 
, która natychmiast zażądała usunięcia inżyniera 
. Wojnara. W ten sposób usunięto już Inżyniera Sy- 
! kalę z Łazów, a inżyniera Kledronia, Szeflera i Buzka 
iz Dąbrowy. W danej chwili niema już ani jednego 
| inżyniera Polaka w Zagłębiu. Zaznaczyć należy, że 
| równocześnie wszyscy sztygarzy Połacy i urzędnicy 
ı szybowi Niemcy, podejrzani o sympatye dla Pola- 
r otrzymali ostrzeżenie, że spotka ich ten sam 
os, 


Słowaczyzna broni się strajkiem rolnym przeciw Czechom 


Praga (PAT) Dzienniki czeskie donoszą, że w ko- 
mitacie Nitra na Słowaczyźnie od kliku dni trwa 
strajk robotników rolnych i przemysłowych, Strajk 
rozszerza się na sąsiednie komitaty. Obecnie straf- 
kuje 30.000 robotników. Skutkiem tego pola leżą od- 


i łogiem, co powoduje olbrzymie szkody. Powody 
strajku są natury politycznej. Robotnicy rolni są 
| niezadowoleni ze stosunków politycznych na Sło: 


| waczyżnie. Mają oni już dość rządów czeskich. 


Protest sejmu przeciw gwałtom czeskim. 


Warszawa. (Tel. M.) Sejm zajął wreszcie sta- 


sei Bobrowski w sprawie rujnowania miast 


nowisko wobec oburzającego teroru bandytów , małopolskich, a w szczególności Bochni przez 


czeskich. Sposobność dała interpelucya p. Buz- 
ka, domagająca się od rządu powzięcia ener- 
giczmych środków przeciw okrucieństwom, 
praktykowanym na ludności polskiej pod o- 
kiem międzykoalicyjnej komisyi plebiscytowej. 
Pos. Buzek, Zamorski, Osiecki 1 Daszyński w 
wybornych mowach oświetlilij całą sprawę, 
przyczem pos, Daszyński, jakkolwiek przestrze- 
gał przed zbyt lekkomyślnem wywoływaniem 


wojny z Czechami, dał jednak wyraźnie do zro | Przyjęto dalei 1 i 
spisie: ż0,Bólska <nie MOJE Boga stć cofnąć | yjęto dalej rezolucyę posła Weinziehera o 


przod użyciem tego środka.  Mowę posła Da- 
Szyńskiego Izbą przerywała częstym aplauzem. 
Min. Patek polemizował z czeskim min. spraw 
zagr. Rencszem, przyczem jednak nie wyzyskał 
niestety mnóstwa faktów, kędących  ciężkiem 
oskarżenizm przeciw Czechom 1 nie znalazł 


dość siły, aby porwać za schą Sejm, jak to u- ' 


czymili poprzedni mówcy. Sejm rozszedł się pod 
wrażeniera, że mowa ta nie wzmocni sianowi- 
dka min. Patka, 

Warszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedze- 
Riu Sejmu wnieśli inierpelacye: poseł Perl „w 
sprawie świętej własności Roimanowych* i po- 


Pc przeprowadzeniu dalszej rozprawy nad 
nad ustawę o zagospodarowaniu odłogów, przy- 
| jęto, po uwzględnieniu szeregu poprawek „ustą- 
| wę w trzeciem czytaniu. 
| Przyjęto następnie rezolucyę posła Stanisz- 
kisa o zabezpieczeniu od zniszczenia kulturai- 
nych urządzeń rolnych, jak dreny, rowy i inne 
| zabudowania, oraz o zakazie sprzedaży słomy. 


| generalnego delegata Gałeckiego, 
| 


sprowadzeniu maszyn, nasion itd. dla zagospo- 
darowania nieużytków. Rezolucyę posła Ponia- 
towskiego odrzucono 108 głosami przeciw 102 
Resglucya ta domagała się powierzenia urzę- 
dom gminnym wykonania ustawy, była więc 
szkodliwą dla żywiołu polskiego na kresach. 

Przy końcu posiedzenia przemawiał minister 
pracy i opieki społecznej Pepłowski, który w 
rzeczowyja wywodzie uzasadniał wniosek po- 
sia Waszkiewicza w Sprawie powszechnego u- 
bezpieczenia na wypadek choroby. 

izba przystępiła nastepnie do obrad nad 
wnieskami naglymi w sprawie plekisecyłn na 
$ląsku Gieszyńskim, lefoerowai pos. Zamorski. 


i 


r ea e O A e a 


Str. 7 


Pos. Buzek zgłosił wniosek nagły w sprawie 
mawy ministra Bonesza i 


w sprawie fałszowania plebiscytu 
na Siąsku cieszyńskim 


przez Czechów, którzy dążą do tego, aby prawo 
głosowania przyznać tylko tym, którzy mieli 
przynależność austryacką do Sląska, tj. z ty: 
tulu urodzenia się na Śląsku. W ten sposób 
okoła 196.066 ludności polskiej byłoby pozba- 
wionej prawa głosowania. Mowca domaga sig 
"LG postawy i akcyi rządu w tej kwe- 
siy 

Zabrał głos minister spraw zagranicznych, 
Patek i oświadczył, że rząd uczyni wszystko co 
potrzeba, by plebiscyt ustrzedz przed gwaitem. 

vos, Osieck. zgłosił rezelucyę, aby rząd poczy- 
„ii wszelkie kroki potrzebne dla obrony ludno- 
+<. polskiej ua Śląsku nie tylko przed gwałta- 
„mi, ale į przed fałszowaniem plebiscytu. 

Po kilku przeniów oziech nagłość wnioska 

.walona, 

u , steczemie w piatek. 
Fu pè z a 
„Uawałać Pilitza!“ 

G uszawa ICG. M.). W czasie czwartkowego 
irzeniówicuja pos. Daszyńskiego w sprawie 
zajść w Cieszyńskiem., z ław poselskich padały 
częste okrzyki: „Odwołać Piltzal* Okrzykj te 


swraclczą dostatecznie o nastroju Sejmu w spra 
wie gwałtów czeskich. 


Projekt naszego budżetu. 


Warszawą (tel. M.). Projektowany budżet, 
wmiesiony przez ministra Grabskiego do Sejmu, 
obejmuje okres od 1 lipca 1919 roku do 31 mar- 
ca 1920 roku i od 1 kwietnia 1920 roku do 31 
grudmia 1920 roku. W okresie pierwszym suma 
wydatków dla Kongresówki i Małopolski wy» 
nosi 14 miliardów 828 milionów 721.471 marek, 
Mają one być pokryte dochodami, wynoszący- 
mi 2 miliardy 754 milionów 1.747 marek. Obdłu- 
żenie skarbu wynosiłoby w dniu 31 b. m. 10 m^ 
liardów 775 milionów marek. Ogólną sumę wy- 
datków b. dzielnicy pruskiej określone ma 329 
milionów 840.879 marek, a dochody na 306 mi- 
lionów 579.066 marek. WV okresie drugim, ad i. 
kwietnia do 31 grudnia b. r. budżet określa 
dochody na 3 miliardy 60 milionów 594.213 ma- 
rek, a rozchody na 15 miliardów 97 milionów 
968.137 marek, 
cz E 

Syrya i Mezopotamia ogłosiły, iż są 

królestwami. 

Lyon (PAT) „Echo de Paris* przynosi nieco wia- 
domości o polityce francusko:angielskiej w stosun- 
ku do Emira Faycaia. Korzystając z faktu, że Fran- 
cya i Anglia wysłały znaczne oddziały wojska do 
Azyi Mniejszej, Emir Faycal ogłosił się w Damastku 
królem Syryi, zaś brat jego Abdulah, królem Məs 
zopotamii. 

Koalicya kazała królowi Syryi stawić 

się przed konferencyą. 


Lyon, (PAT) Anglia i Francya oświadczyły 
emirowi Faycalu, że nie pozwolą na to, aby się 
wtrąca: do spraw okręgów, podlegających wła- 
dzy scjuszników, oraz zażądały, aby stawił się 
możliwie szybko przed konferencyę pokojową 
celem wyliomaczenia się Ze swego postępowa» 
mia, O ile będzie się on upierał, natenczas An- 
glia i Francya odmówią mu wszelkiego mate- 
ryalnego poparcia. 


Sensacine oświadczenie w procesie Caillaux. 


Paryż (Ag. Havas). Pełną sensacyę w toku 
procesu Caillaux wywołało zeznanie Briumda, 
viamd oświadczył, że nie tylko wiedział, ale da 
pewnego stopnia popierał rokowania między 
cesarzem .Austryl a księciem Sykstusem Eur» 
bońskim. Będąc dalekim od proponowanio poe 
koju, oświadczył Briand: Nie zaprzestawałem 
zwracać bacznej uwagi ma każdą sposobność za- 
kończenia wojny. 


Okupacya Konstantynopola. 


Poldku (DAT) Przy okupacyi Konstantynopola 
zostało zabitych 2 żołnierzy angielskich, 1 oficer zaś 
3 żołnierzy raniono. Okupacyi dokonały wojska wło- 
skie, francuskie i angielskie 


KOLO 


sprzedaje grunta w Małopolsce od 3000 do 5000 K 


za morgę. Przy kupnie różne ulgi ewentualnie domy 


składane lub materya! budulcowy na miejscu. 463 


Rządowo npoważnione Biuro parcelacyjne. 
Kraków, Grodzka 26. 


su. 8. EONIEC KRAKOWSEL 


Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 
KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Nr. 79. 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki, 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok rynku) 


poleca po cenach możliwie najniższych i w wieikim wyborze: 


PONIEDZIAŁEK d. 22 marca 
sprzedawaną będzie mar- 
chow cukrowa 100 kor. za mtr. 
narumpie przy Wiśle. Zamó- 
wienia ra większą ilość przy 
ul. Lubiez 10. sklep. 700 


ESencya rumowa|- 


455 spirytusu 704 
do nabycia w drogueryi 


Ant. Skopiński 


w Krakowie, Groazka 32. 


GUBIDKO papiery wojskowe 
mniej wiecej przed 3 mie- 
siącami na nazwisko Szy:non 
Kasperkiewicz. Znalazsa ze- 
sheo ją zwrócić do Administr. 
Gońca Krak. 707 


Swój do swego! 


Wyberne mydia toaletowe i do 
prania, pasty terpent do bu- 
cików i podłóg, Sirax, Sido1, 
szczotki, kłódki, noże noży-| zg 44 — 
czki, scyzoryki 448 
Maszynki da sa- 
mogolenła, brzy- 
twy, maszynki 
do strzyżenia 
włosów. Żapalni- | 3 
czki benzynowe, 
kamyczki itd. 


zwyczaj praktyczne, 


jOSZUKUJĘ dzierżawy placu | 
przy kolei w Krakowie pizy j 
dworcu towarowym lub w 
Grzegórzkach, około 400 sążni 
kwadr. Oferty do Krakowskie- 
go Biura ogłoszeń. Dunajew- 


po 


skiego 9. 7 


amerysańskich sysieruów do 
kia lania. Juliusz WECKER, 
| Kraków, św. Marka 25. 


Magzyny do pisania | 


672 | 
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Ucznia do prąktyki 

z ukończoną Il kl. szkół śre- 
dnich przyjmie T. MĘŻYK, Płac 
Scczepański 8. Zgłcszenia tyl- 
ko pisemne. 676 


Ubranie żakietowe 


w dobrym stanio ua niężczy- 
znę słusznego wzrostu zaraz 
do spozedania. Wiadomość 
w Administr. Gońca Krak., | 
Karmelicka 16, 679 


Zakład krawiecki; 


przy ul. Zielanej I. 14 

naprzeciw Kina Opleki 564 
wykonuje roboty z własnej 
angielskiej materyi craz z po- 
wierzenej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie, 


«3006640000 


A TUBA 


STEARAN 
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PWESROCZNOGAWE 


sa ŚRODZKĄ, 


aksamity, galony, frendzsle etc. 


- 
e 


Ogólnie znane, nad- E 


Towarzystwo przewozowe „PRONTA“ 


„Spółka z ogr. odp. (Właściciele: Seweryn Rechter I Bernard Gross) 


uniwersalne szydło 
„LUMAX", dozeszywa- 
nia s .ór, pasów, obu- 


i 


wia, lejcy, worków itp. K 
i raków, ul. św. Gertrudy 26. 
3 ARA Wiedeń i. Scuottenbastei 11. A Bogumin. Lwów, plac Maryacki 5. 


Własne składy przy torze kolejowym. Sapka ekspedycya wozami zbiorowymi 
z Wiednia do Polski. Specyalne działy: Ekspedycya automobiłów pociągami 
pospieszno-towarowymi i skspedycya pii do: Lwowa, Tarnopola, Stani- 


awojem nici M26*— 

Krem i pudry „Der- 

ma“, Lostra, lusterka. 
Perfumy. 


445 


Keronki do bielizny kościelnej w największym wyborze. 
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s; Niniajszem zawiadamiam ©. T. P Public czneść, 


iż otworzyłem 
w Padgórzu 


| CYWILNY I WOSSKOWY. 

Wykonuję roboty szybko i podług najnowszych żurnali 
i przepisów. Przyjmuję także przeróbki, czyszczenie i pra- 
sowanie nbrań. JAR BRZARNIK 
Podgórze, Krak Krakusa 23, L p, 


B? 


Sqecysłności gumowe! 
Towar dovorowyl 


Bom dandlowy M. Pierożek i Ska 
zrekow. ul. £armalicka L. 8/B' 


Zakład wysobów ortopedycznych 


chirurgicznych i nożawniczych 
J. Bogdanit Kraków, Kanonicza 
22 poszusuje ucznia do pra- 
Etyki zaraz. 659 


(Goch do posług tylko 
dobrze poleconego pai: 
mie zaraz Drřòguerya Ant. Sko- 
płóskiego, Kraków, Y rodžka 32. 
703 


1 EKCY! niemieckiego, francu- 
l=-skiego i angiełakiego u- 
dziali stadent w zamian za 
skromne mieszanie. Szlak, 
34, parter, Janic,ka 662 


A 


jeg kauczykowych © 
KZ szyldy omail. © | j 


A numeratory 


ita 
w Soy, Godt 


Ządajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego 


„SBEILK” 


Z FABRYKI „MAGNOLIA” 
oraz mydła toaletowe: ,„Lilliowe mieczne', 
„Magnolla", „Perłumaryjna", „Ko: 
snos=Magnoila", zawieraj. 
pasto do zębów marxa „Ewa“, 

podłóg marka „Ewas, 
Reprezantacya na Małopolskę I Śląsk Cieszyński: 


A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35. 


„Ewa, 


BEF Kupuję 

garderobę męską nżywaną 
w lepszym i gorszym sianie, 
płacę najwyższe ceny. Zawia- 
domienie korespondentka lub 
ustnie: Schmaus, Kraków, 
Szeroka 22. 599 


Kupuje starą garderobę 


męską i damską, obnwie. Za- 
wiadomienie pisemne i ustne. 
Interes chrześc. Drexlerowa, i 
ul. Szczepańska 5, I p w ofi- | 
cynie. 584 


406 


80% tłuszczu, 
pastę do 


ue S e H 


Lakier do kapeluszy 


saletrę prawdziwą, wątrobę siarczaną do kąpieli, 
do farbowania małeryi, farbkę do bielizny, glinkę do ma- 
iowania poleca 


Toma z2 


ZA S óm 


i 


r a] 


pb. 
f: 


farby 


675 


NOWO OTWORZONY 


URTAWNY SKŁAD M. 


+ epa, "7 
2... 9, 


i 


siężyk, Plac Szczepański 8. | doosccccocze0e00c000000t000000000062. | - l. 


mrem mem e z M 2 MMM 


stawowa, Kołomyi ł Śniatysn z ubezpieczeniem i konv ojowaniem towarów do EZOECOOROCECEEZECAZCEKEGNNY 
miejsca przeznaczenia. Załatwianie formalności cowych. Przeprowadzki miej- 
ý scowe i PA A wozami mebłowymi. ae g a Be. wiaćomości P.af. Kupców, Związków i 
| krawieskich, Konsumów, Kółek roln itd. E 
KEREGREEAEONOCOGOOZONORUGCE 
E EJ 
[a Wszelkiego rodzaju sukna, towary E 
H tekstylne i modne jakoteż jedwabie, Ę 
E płótna, zefiry, oksfordy i t. d. [5] 
= poleca nowo Gigon pierwszorzędny skład 5 
5 
JU BRUNN 5 
a 
47. 4 J 
p Bielsko, ul. Haase 4 714 


40 Moroi gruntu 


obsiane pod Krakowem, póltcra kilometra od 
stacyi przy gościńcu nadaje się na grunia prze- 
mysłowe w jednym kawaiku. Wiadomość: 


Rządowo upow. biuro parcełacyjne, Kraków, ; 


ul. Grodzka 26. 


426 


osobowe i ciśżarowe, pneumatyki no- | 
we wszelkich dymensyi, przerabiane 
maszyny i narzędzia wszelkiego rodza- 


ju, motorowe pługi i wszelkie naprawy 
autcmobilowe dosiarczają 227 


Inż, H. LIGKA & A. TESARZ 


MORAWSKA OSTRAWA. Telefon 881/li. 


ZAWIADC MIENIE. 
Z dniem 1-go marca 529 


Salon do czesania Pań 


firmy p. Wiskidy, Rynek, Linia A-3 wraz z per- 
sonaiem został przeniesiony na ulicę Szew- 
ską |. 4, firma Łacużeb, ADAM. 


POD FIRRA 


KRÓL | DL 


za Krakcwia 


AUR SKI 


4 
k 
pary 


u. 


as NOWE I UŻYWANE m 


UTOMOBILE | 


Piósianka. Nici, 


przedtem współszał fiimy Br. Miekenbrunn w Blalsku. 


 EREZEDEJEGEOOROPEPOWOOAEREG 
= 4 
Hancdiowiec 


izr., przystąpi do spółki lub obejmie odpowiedzialną po- 
sedę, jak filię, zastępstwo, kierownictwo i t. p., dział vbo- 


„M. T.* do Biura ogłoszeń „Łot”, Sp. z o.p., Kraków, św. 
705 


Jana 3 


ł 
| 
| jętny. Złoży kaucyę 80.000 kor. Zgłoszenia pisemne pod 
F 


Ważne dia PT, Kugców i Kół rolnicz. 


Fabryczny skład przedwojennych sznurcwa- 
deł nicianych do obuwia w różnych gatun- 
kach po cenach fabrycznych poleca firma 


l. VOGELFANG 


Kraków, Krakowska 3. 120 


HANDEL UNIWERSALNY 


bogato zaopatrzony w towary istuieiący od przeszło 30 lat 
i doskonale prosperujący w sympatycznem miasteczku 
górskiem, klimatycznej miejscowości w zach. Małopolsce, 
stacya koiejowu w miejscn, z powodu stosunków rodzine 
nych natychmiast do sprzed: nia. WE potrzebny 150.000 


"EE ne NN NAK 


iniormacye z 


łaszać się pod adresem: 
Wł. Bednarski, 


aków. 551 


| koron. Po bliższe 
yłączna sprzedaż wyrobów czekola- 
dowych R. Poznańskiego z Warszawy 


m flrma 401 


f PERLMUTYER i GOLDBERGER 


pasa ul. Dietla 65. 


POLECA 
. KUPCOM i KOŁAKOM ROLNICZYM: 
Móc a Skarpetki, Re <awiczki, Zafiry, 


Bawełny, Przędzę i t. p. 
Sprzedaż tyliio huriowna. 


434 


re, 230%). Jruk, byiowa w Krakowian 


